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J u ż tylko 8 0 km 
dzieli powstańców od Gijon* 

na drogi 

f SALAMANKA, 9. 9. — Komunikat ra-
•»Wy donosi, że na odcinku wschodnim 
^ntu asturyjskiego oddziały powstańcze 
Posunęły się 5 kim. naprzód., 
fc Kolumny powstańcze zajęły wczoraj 
pfejscowość Posada i znajdują się w obec 
Ni chwili 14 kim. od miejscowości Riba-
fejella. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
•.WALENCJA, 9. 9. — Komunikat mini

s t e r s t w a obrony donosi, że na froncie pół-
t j fcnym wojska powstańcze rozwijały w 
B*JSzym ciągu żywą działalność na wszy-

3JW S*Bg*L»l 
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stkich odcinkach, posuwając się nieznacz
nie naprzód. 

Oddziały wojsk rządowych w kilku 
punktach przeszły do .kontrataku, odbie
rając szereg pozycyj. 

MARSZ NAPRZÓD... 
SALAMANKA, 9. 9. — Komunikat of i 

cjalny głównej kwatery wojsk powstań
czych donosi z frontu asturyjskiego, źe 
wojska powstańcze posuwają się naprzód 
i zajęły wczoraj szereg miejscowości, m. 
in. Juncares, Turbina, Araborcs o Pena 
Mellera. 80 km. przed Gijon. ' 
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arszałek Smigły-Rydz w Bydgoszczy 
l eźmle u d z i a ł w p o w i t a n i u wolska . 

Koronacja cudownej statuy 
Matki Boskiej w Swarzewie. 

BYDGOSZCZ, 9.9 — „Witamy Armię 
* Bydgoszczy"— pod tym hasłem przygo
t u j e się Bydgoszcz do wielkich tiroczy-
l t o fc i w dniach 14 i 15 bm. związanych z 
policzeniem manewrów i powrotem w o j -
*H do garnizonów. W uroczystościach 

w - i wezmą udział przedstawiciele najwyż 
yb" I K W I władz państwowych z Marszałkiem 
f°'!!f j g k m - Śmigłym i ministrem snraw wni-•głym i ministrem spraw woj 

ch gen. Kasprzyckim na czele. Po-
IFF uroczystościach uczestniczyć będą 

szefowie sztabów generalnych Estonii, Fin
landii i Łotwy. 

Program uroczystości przewiduje w da 
14 bm. reprezentacyjny raut dla 1200 osób 
zaproszonych urządzony przez zarząd mia 
sta i radę miejską, zaś w dniu 15 bm. 
przemarsz przez miasto wojsk, biorących 
udział w manewrach oraz defiladę, którą 
przyjmie n.a placu Wolności Marszałek 
Rydz-Śmigły. Uroczystość zakończy wie 
czorem regionalny korowód na Brdzie. 
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Częstochowie i Sosnowcu 

J | C Z e S T O C H 0 W A ; 9.9 |W tych dniach 
( p i l i l i kolejowej Sosnowiec — Często-

Większe wygrane 
dzisie jszego I ciągnienia Loterii Klasowej. 

WARSZAWA, 9. 9. — W dzisiejszym 
ciągnieniu Loterii Klasowej ważniejsze wy 
grane padły na następujące numery: 

50.000 zł — 13325, 54692, 
5.000 zł — 6376, 94310, 189389, 
2.000 zł — 12332, 41832, 49718, 

93220, 108336, 108785, 161126, 162682, 
172383, 182258, 194835. 

1.000 zł — 10797, 36830, 47751, 
49529, 55390, 56390 57216, 72769, 76396 
82008, 90904, 95493, 100542, 103111, 
123092, 126920, 130524, 150630, 175623, 
189553. 

8-go września odbyła się uroczysta koro
nacja przez biskupa morskiego ks. dr. Oko 
niewskiego, ordynariusza Diecezji Chełmiń
skiej, cudownej statuy Matki Boskiej w 
Swarzewie na Królową Polskiego Morza i 
Opiekunkę Rybaków. Koronacji cudownej 
statuy, stanowiącej największą świętość 
Kaszubów, dokonał ks. biskup Okoniewski 
w imieniu Ojca świętego w charakterze 
specjalnego delegata Piusa XI-go. Swarze
wo, od dawna nosi już miano „Ka

szubskiej Częstochowy". Na zdjęciu widzi
my cudowną figurę z insygniami korona

cyjnymi. 

Lewoniewski żyje, tylko... 
nie ma możliwości skomunikowania sic 

MOSKWA, 9.9 - W artykule pt. „gdzie lejami ratunkowymi. L ^ d o w . a n i % ^ p

s * ą P ^ 
znajduje się samolot Lewoniewskiego" Bie według wszelkiego prawdopodob.enstwa 
liakow twierdzi, że samolot zmuszony był 89 st. szerokość. . 148 st. długości zachód 
do lądowania na polu lodowym, radiosta 
cja samolotu została uszkodzona. Bielia-
kow z całym przekonaniem wyraża przypu 
szczenię, że, załoga samolotu jest zdrowa i 
nie odniosła żadnego szwanku, lecz nie ma 
możliwości skomunikowania się z ekspedy 

niej. Według wiadomości z Waszyngtonu, 
Wilkins w ciągu 7 i 8 m. dokonał szeregu 
lotów poszukiwawczych pomiędzy 83 a 84 
st. 45 min. szerokości północnej i 145 a 
148 st. długości zachodniej. 

CZERWONA DYWIZJA CHIŃSKA 
przybyła na front. 

SZANGHAJ, 9 . 9 . — Trzy wodno
samoloty japońskie bombardowały Nantao 
zaś trzy inne samoloty, które towarzyszy
ły bombowcom, zrzuciły większą ilość pro 

została olbrzymia afera 
»ym jej źródłem był So-

~ i stacja 

5ok cc-, J J > , jak rozeszły się pogłoski, ni 
W' Jc 0 ?'! '2 m i c l i s , a * c pensje, wynos; 
M d a n j r f I * LOOo zł. miesięcznie za różne 

J ł tyć , flIachinacJ'e- '"ające ułatwić 1 

Częstochowa ttrowa Błeszno tworzyły n i j e . 
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Śledztwo prowadzone było w tajemni-
j V p r z c z specjalną komisję kolejową, od 
^. foku, a dopiero w ub. sobotę po zebra 
J" Większej ilości dowodów — komisja 
^Wróc i ła się do miejscowego sędziego 
. ^ c z e g o i prokuratury, celem wydania 
?*3zu osadzenia w więzieniu kilku urzęd
ó w kolejowych z 

j W miejscowym więzieniu 
oskarżonycl 

Częstochowy. 
osadzono 

nadużycia i łapowni-

Ogólnie w Sosnowcu i Częstochowie 
dokonano 16-ru aresztować. O wielkości a-
fery świadczy fakt, źe zamieszane jest w 
nią ponad 100 osób. 

Śledztwo prowadzone jest bardzo ener
gicznie przy wspójudziale sędziego śledcze 
go z Częstochowy. Ze zrozumiałych wzglę 
dów nie możemy chwilowo podać szcze
gółów tej afery. 

Nadmienić należy, źe aresztowania i 
wykrycie całej afery — wywołało wśród 
zainteresowanych sfer olbrzymie porusza
nie i moc różnorakich komentarzy. 

Bliższe tło afery odsłoni po zakończę 
niu śledztwa przewód sądowy. 

Dzielny strażak uratował dwoje 
P O Ż A R DWU DOJIKOW HIEfZKJMLMTCH 

TOMASZÓW MAZ. , 9. 9. — Onegdaj 
około godz. 4 po peł. miasto zaalarmowa
ne zostało sygnałami straży ogniowej i sy 
renami .fabrycznymi. Jak się okazało, wy 
bucht pożar w osadzie-Kaczka pod Toma
szowem, przy ul. Luboszewskiej,-gdzie 
nieustalonych na razie . przyczyn zapalił 
się drewniany dom, należący do jednego 
z tamtejszych gospodarzy. Przy panują
cym w tym czasie silnym wietrze, ogień 
przerzucił się natychmiast na dom sąsie
dni, tak źe dwa domy prawie jednocześnie 
stanęły w ogniu. 

Pierwsza przybyła na miejsce straż o-
gniowa z Tomaszowa, która natychmiast 

rozwinęła energiczną akcję, domów jednak 
że uratować się nie dało. 

W trakcie akcji gaszenia ognia jeden 
ze strażaków posłyszał wydobywający .się 
z jednej z zamkniętych izb płacz dzieci, 
które zostały przez matkę zamknięte; dziel 
ny strażak natychmiast wyważył drzwi mie 
szkania i wyniósł dwoje nieletnich dzieci, 

klamacyj, w których oskarżano politykę 
rządu nankiriskiego i zapewniano, że „je
dynym pragnieniem armii japońskiej jest 
zapewnienie dobrobytu ludności chińskiej" 

TOKIO, 9 . 9 . — Depesze japońskie z 
Szanghaju donoszą o przybyciu ósmej ar
mii chińskiej na front, ósma armia jest pier 
szą jednostką spośród byłych czerwonych 
armij chińskich, które starły się obecnie z 
Japończykami. Armia ta została zreorga
nizowana i wyekwipowana przez rząd nan 
kiński i wchodzi do walki pod dowódz
twem gen. Chu-Ten, słynnego czerwonego 
dowódcy, który ogłosił, że b. czerwone ar
mie chińskie, przekształcone na oddziały 
rządowe, są zdecydowane walczyć aż do 
zwycięskiego końca za sprawę chińską 
pod wodzą marszałka Czang-Kai-Szeka, 

w chwilę potem zawalił się strop mieszka-1 na ręce którego składają przysięgę wier-
nia. Oba domy, jak zaznaczono, spłonęły J ności i posłuszeństwa. 
doszczętnie. Straty są 

spłonęły 
bardzo wielkie. ! 

Dziś lub jutro w całym przemyśle 
zacznie obowiązywać podwyżka. 

ŁÓDŹ dn 9 września. - Jak się do-.kwidowanie szeregu drobniejszych zatar
g ó w powstających w szeregu zakładów 
przemysłowych na tle niehonorowania orze 
czenia komisji przez pracodawców. 

wiadujemy, dziś lub jutro ukaże się rozpj 
rządzenie Ministerstwa Opieki Społecznej, 
nadające moc powszechnego obowiązy
wania orzeczeniu Komisji Rozjemczej w 
sprawie zlikwidowanego wielkiego zatar
gu w łódzkim przemyśle włókienniczym. 
Przyśpieszy to w znakomitym stopniu zli-

NA MOfCIE V SZANGHAJU* 

W OZORKOWIE. 

ŁÓDŹ, dn. 9 września. — W Schlós-
serowskiej Manufakturze, gdzie strajkuje 
2700 robotników sytuacja uległa o tyle 
zmianie, że dziś mają być poczynione dtcy 
dujące kroki polubowne pomiędzy dyrek
cją i robotnikami. Na razie jednak strajk 
trwa w dalszym ciągu. 

Bunt paragwajski stłumiony. 
PRZYWÓDCÓW OSADZONO W WIĘZIENIU 

ASUNCION, 9.9 — Wierne rządowi od 
działy marynarki i kawalerii rozbroiły zbun 
towane oddziały i przywróciły porządek. 
Prezydent państwa Paiva objął z powro
tem swe funkcje. Wezwane z Chaco od
działy wojska otrzymały rozkaz powrotu 

do swych garnizonów. 
ASUNCION, 9.9 — Płk. Ramos, prefekt 

policji, oświadczył, że spokój panuje j u * 
w całym kraju. Bunt został całkowicie sthj 
miony, a przywódcy zostali Osadzeni w 
więzieniu. 

Podejrzane kelnerki na statkach 
osładzały życie marynarzom 

GDYNIA, 9.9. — Nie ma ostatnio nie 
mai kroniki policyjnej, któraby nie notowa 
ła zatrzymania różnych kobiet za przeby
wanie na statkach zagranicznych, podczas 

- postoju w porcie gdyńskim. 

Silili króla Faruka 
— B W w październiku. 

LONDYN, 9. 9. — Agencja Reutera 
donosi z Kairu, że według informacyj z do
brego źródła ślub króla Faruka odbędzie 
się w październiku. 

ich 
Obecnie znowu zatrzymane zostały 4 

takie amatorki statków i wielbicielki w i l 
ków morskich, którym pragną osłodzić dlu 
gie włóczęgi morskie. 

zagranicznym. 
Zatrzymane mianowicie zostały: Przy

byszewska Jadwiga, lat 26, kelnerka, po
chodzenia z Mławy, Jagodzińska Stanisła 
wa, lat 27, kelnerka, poch. z Mińska Ma*. 
Kręczkowska Matylda, lat 27, krawcowa 
poch. z Kartuz i Grzela Marta, lat 20 kel 
nerka, poch. z świecia — wszystkie pod 
zarzutem uprawiania nierządu na statkach 
zagranicznych. 

Konferencja Śródziemnomorska. 
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chińskich przedmieść Szanghaju ucieka podczas bombardowania 
przez most na teren koncesji międzynarodowych. 

[ H t i l a f i s l a U i i t i D i i B E R n f l W 

„POLONIA" 
J. Srebrzyński-Łódź, 

u l i c a M . P i o t r o i r i c z o w o j n r . 10 
i p r z y Z i e r s k i e j . T e l . 2 5 6 4 4 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.10, 
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Miasto Nyon między Genewą l Lozanną gdzie 10 bm. ma się rozpocząć t. zw. kon-
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Śmiertelna bójka szwagrów 
Siekiero narzędziem zbrodni. 

WIELUŃ, 9.9 — W środę w godzi
nach wieczornych Wieluń wstrząśnięty zo
stał ohydną zbrodnią jaka miała miejsce 
przy malej bocznej ulicy Zielonej Nr. 5 w 
posesji rodziny Włodarczyków. 

W rodzinie tej od dłuższego już czasu 
wynikały spory i kłótnie mające podłoże 
osobistych porachunków, pomiędzy szwa
grami 28-iernim Bogdanem Janeckim :. 43-
letnim Józefem Włodarczykiem. 

Krytycznego wieczoru B. Janecki sie
dząc na progu swego mieszkania w towa
rzystwie brata swego Henryka i kuzyna Jó 
zefa Janeckich, oraz żony i dzieci znów 
rzekomo zaczepiony został przez Włodar
czyka co pociągnęło za sobą kłótnię, a na
stępnie bójkę. 

W wyniku bójki Włodarczyk, który 

schronił się do swego mieszkania uderzo
ny został przez swego szwagra B. Janeckie 
go siekierą w głowę ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Zabójca po dokonaniu ohydnego czynu 
usiadł na progu swego mieszkania oczeku
jąc spokojnie przybycia policji. Dwaj jego 
rzekomi wspólnicy Henryk i Józef Janeccy, 
którzy jak twierdzi żona zabitego brali rów 
nież udział w bójce zbiegli. 

Przybyła na miejsce zbrodni policja za 
bezpieczyła zwłoki zamordowanego do cza 
su oględzin sądowo - lekarskich, oraz are 
sztowała zabójcę, zabierając jako dowód 
rzeczowy narzędzie zbrodni, okrwawioną 
siekierę. 

Zbrodnia ta wywołała wstrząsające wra 
zenie wśród mieszkańców naszego miasta. 

Dwa ministerstwa i l i e pofrakrowały 
Zbiorową petycję 1200 robotników pabianickich. 

40 stodół, w morzu ognia 
OLBRZmi POŻAR W POW. WIELUŃSKI* 

ŁÓDŹ, 9. 9. — W związku z petycją 
zbiorową robotników fabryki Kindlera w 
Pabianicach, skierowaną do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, Opieki Społecznej i 
Skarbu w sprawie niedopuszczenia, aby 
zakłady przeszły w ręce żydowskie (S. A 
Ejtingon), bawiła wczoraj w Warszawie 
delegacja, która złożyła wizyty w odnoś
nych ministerstwach. 

Jak nas informuje prez. Socha (Z. Z. 
Praca), Ministerstwo Opieki Społecznej 

jak również Ministerstwo Przemyślu i Han 
dlu bardzo przychylnie potraktowało pe
tycję zbiorową 1200 robotników pabianic
kiej fabryki. Sprawa jednak jest dość cięż
ka, gdyż Ministerstwo Skarbu, posiadające 
pakiet akcyj dawnych zakładów Kindlera 

chce wycofać się z tego interesu. Oczywi
ście, dla skarbu każdy chętny nabywca ak 
cyj będzie dogodnym kontrahentem. 

Jak się dowiadujemy, w Pabianicach 
powstaje spółka chrześcijańska, która ma 
pertraktować w sprawie wykupu pakietu 
akcyj dawnych zakładów Kindlera. 

Dojście do skutku, tej tranzakcji szło-
by niewątpliwie po linii interesów chrze
ścijańskich sfer robotniczych. 

STRAJK OKUPACYJNY W firmie E M D E I S K A . Łudi, 9 września. — Dziś w farbiarni firmy 
Lmdo i S-ka przy ul. Legionów 18 wybuchł atrajk 
okupacyjny 100 robotników. Powodem zatargu jest 
niehonorowanie przez firmę zasad orzeczrnia ko
misji rozjemczej. Strajkujący zwrócili się do In
spekcji Pracy z prośba o interwencje. 

WIELUŃ, 9.9 — We wsi Węglewice 
pow. wieluńskiego wybuchł z nieustalo
nych na razie przyczyn groźny pożar. 

Ogień ze względu na gęstość zabudo
wań; podatnego materiału łatwopalnego i 
silnego wiatru objął około 40 stodół, sto

jących w trzech rzutach. 
Akcja oddziałów St. Poź. ograniczyła 

się tylko do umiejscowienia groźnego żywio 
łu, który zagrażał całej wiosce. 

Straty olbrzymie. 

Dziś dalsze debaty nad budżetem 
Przebieg wczorajszego posiedzenia, m 

Lodź, 9 września. — Wczoraj odbyła 
się w Radzie Przybocznej generalna deba
ta nad budżetem miejskim 1937/38. W cza 
sie dyskusji nad preliminarzem radny inż. 
Holcgreber obszernie omówił wszystkie 
działy gospodarki miejskiej, podkreślając 
iż 50 procent budżetu zwyczajnego pochła 
niają wydatki na szkolnictwo, zdrowot
ność i opiekę, co jest słuszne ze względu 
na charakter miasta. 

Radny Chodakowski apelował do zre
widowania koncesyj, udzielonych przed
siębiorstwom przez miasto. 

Radny Jaworowski poruszał sprawę 
wygodniejszego udostępnienia społeczeń
stwu wgjądu do budżetu. 

Radny Lieberman, jak zwykle, poru
szył sprawy żydowskie, uzależniając swe 
głosowanie za budżetem od powiększenia 
w szpitalu Poznańskich liczby łóżek dla 
żydów religijnych. Stanowisko to w zasa
dzie przekracza ramy budżetu. 

Radny Malinowski stwierdził w swym 
omówieniu zupełną realność preliminarza 
i „twardość" większości pozycyj. 

Radny red. Stypułkowski, omówiwszy 
ogólne finanse miasta, postawił wniosek 
bezzwłocznej budowy szkół i gmachów 
miejskich na podstawie płaconych czyn
szów dzierżawnych, wskazując, że czynsz 
ten za same lokale szkolne wynosi 870.000 
złotych rocznie. Wniosek ten jednogłośnie 
przeszedł. 

Radny Smolarek poruszał sprawę opie 
ki społecznej. 

Prezydent, po wyczerpaniu listy mów
ców, zamknął dyskusję generalną 1 otwo
rzył debatę i głosowanie nad poszczegól
nymi działami budżetu. 

Jeszcze tego wieczora przepracowano 
I przyjęto budżet przedsiębiorstw miej
skich, po czym dalsze debaty odroczono 
do dnia dzisiejszego, 

30 .pociągów popularnych do Warszawy 
KAZDir OBLICZOMT |E$T $ 0 0 OSÓB 

WARSZAWA, 9.9 — W 
prowincjonalnych utworzone 

zeregu miast 
ostały komi

tety, które zajmują się organizacją wycie
czek na Festival sztuki, jaki odbędzie się 
w Warszawie w dniach od 2 do 10 paź
dziernika rb. W skład komitetów wchodzą 
m. in. przedstawiciele władz szkolnych, z 
uwagi na przewidywane liczno zgłoszenia 
zarówno ze strony młodzieży szkolnej jak 
i nauczycielstwa, któremu, w myśl zaleceń 
ministra oświaty, udzielone zostaną urlopy 
Organizacja wycieczek szkolnych z miejsco 
wości mniejszych, z których nie wyruszą 
pociągi dodatkowe, pomyślana jest w ten 
sposób, że młodzież dowożona będzie za 

zniżkowymi biletami do najbliższego ośrod 
ka, skąd zorganizowany zostaje pociąg po 
pularny. 

Ogółem wyruszy do Warszawy 30 po
ciągów specjalnych, z czego 28 pociągów 
przywiezie turystów na dwudniowy pobyt. 
3 pociągi zaś, z bliższych okolic Warsza 
wy, na pobyt jednodniowy. W ten sposób 
w czasie trwania Festivalu codziennie przy 
chodzić będą do Warszawy 2—3 pociągi, 
wiozące uczestników wycieczek. Każdy po 
ciąg obliczony jest na 500 pasażerów, a 
za tym spodziewać się należy, że blisko 
15.000 osób z całej Polski przybędzie do 
stolicy na tegoroczny Festiv.al Sztuki. 

Teoria Einsteina Cwojdzińskiego 
Wczorajsza premiera w Teatrze Kameralnym 

Pracownicy koleje1, dojazdowych 
oczekują wyników interwencji w Warszawie. 

ŁÓDŹ, dn. 9 września. — Wczorajsza 
konferencja pomiędzy dyrekcją łódzkich ko 
lejek dojazdowych a przedstawicielami pra 
cowników, odbyta w Inspekcji Pracy, nie 
przyniosła nic nowego. Przedstawiciele dy 
rekcji proponowali, jak uprzednio 5 proc. 
podwyżkę płac, pozostałe zaś postulaty pra 
cowników uznali za niemożliwe do uwzglę 
dnienia w chwili obecnej. 

W związku z fym przedstawiciele, pra
cowników kolejek zapowiedzieli akcję straj 
kową, którą jednak poprzedzi jeszcze w 
dniu dzisiejszym interwencja w Minister

stwie Opieki Społecznej u dyr. Klotta. Ody 
by ta droga nie odniosła skutku możliwe 
jest rozpoczęcie strajku. 

Jeszcze słońce 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 9. 9. — Dziś o g. 9 rano temperatura 
w słońcu wynosiła w śródmieściu 17 stopni powy- I 
żV-j zera. W ciągu nocy ubiegłej w tym samym j 
miejscu najniższa ciepłota wynosiła plus 15 stopni-
Ciśnienie barometryrzne spadło do "55 milimetrów. 
Można oczekiwać stopniowego pogorszenia pogody. 

Słabe wiatry południowo - zachodnie. 

Komedia naukowa Cwojdzińskiego , ) ( ) suk
cesach na scenie stołecznej, krakowskiej i lwów 
skiej znalazła również ciepłe przyjęcie u intelck 
tualnej elity Łodzi. Świadczyło o tym napięcie 
widzów wczoraj, spektaklu którzy wtajemnicza 
li sil; w zawiłe arkana „czwartego wymiaru" i 
istnienia „poza materią" i ,,poza czasem" . 

Sucha i niedostępna dla nieprzygotowanej 
naukowo umysłowości przeciętnego laika teoria 
została zręcznie spreparowana i podana przez 
autora w łatwostrawnych dawkach popularnych 
porównań z metafizyką utartych pojęć" filozo
ficznych — dla jednych — a dla innych z dzle 
dżina bardziej dla nich zrozumiałych wierzeń 
religijnych. 

Błyskotliwość wykładu nie uratowałaby ca
łości od nudy, gdyby autor nie wpadł na po-
myBł stworzenia pośrednika między ewi) umy-
słowoficlą naukową, a mózgiem rwyklego annier 
telnika w postaci służącej M n r y i f . 

Ona to dla każdej najbardziej zawiłej 1 su
chej definicji naukowej umie znaleźć proste 
i przekonywujące porównanie, które godzi ab
strakcję z pojęciami życia codziennego. Ona 
też właściwie jest centralną figurą komedii, 
może nawet mimo woli autora. 

Doskonale ze swego zadania wywiązała się 
p. Jadwiga Chojnacka która umiała dodać sztu 
ce kolorów, poruszyć widownię i doskonale po
łączyć naiwno/ć z przemądrzałością wielolet
niej pomocnicy domowej. 

Jej też • należy zawdzięczać, że tematy reli
gijne poruszone zostały w formie dyskretnej i 
nie wyjaskrawionej aż do chwili, kiedy między 
teorią Einsteina a pojęciami religijnymi został 
zawarty pakt zgody, przypieczętowany przez 
literata - filozofa, poprawnie odegranego przez 
p. Matuszkiewicza. 

P. Krasnowiecki w roli profesora fizyki teoretyrz 
nej miał trudne zadunie utrzymania uwagi widowni 
w napięciu, mimo że wygłaszanie twierdzeń nauko
wych ze sceny, tego wcale nie ułatwiało. Doskonało 
dykcja togo zdolnego reżysera 1 odpowiednia mi ' 
mika pozwoliła mu Z U K I M / L aalę ilo śmiertelnej el-1 
•cy słuchania, a lo tukcei '.>•'.•. 

Reszta artystów, grupujących się dokoła tyci 
postaci, odegrało swe role dobrze: P. Kulnk jako 
syn Włodek, p. Dywińska jako Helenka, p. Da browskn juko babcia i p. Rńska jako sekretaika— 
stworzyli odpowiednie tło dla pierwszych fijiur. 

P. 

ZYCIE ZGIERZA 

Krótkotrwały strajk przędzalników 
Przemysłowcy i robotnice wyślą delegacje do Warszawy 

Tzzeci dzień ciągnienia 
n o ż y c z k i I n w e s t y c y j n e j I e m . 

Wczoraj, w trzecim dniu ciągnienia 3 
proc. Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej 
1-ej emisji padły następujące wygrane: 

(Pierwsza liczba oznacza numer serii, 
druga numer obligacji) 

Po 500 zł. na n-ry: 31—5 53—18 129 
—11 177—4 270—11 374—41 451—44 450 
—39 462—42 563—41 607^4 665—11 694 
—11 797—18 891-5 979—11 999—29 1004 
__4 1014—4 1115-44 1148—28 1139—18 
1220—42 1324—4 1335—29 1389—5 1443 
- -28 1482—41 1538—41 1548-429 1564-^ 
1580—18 1608—41 1695—28 1754—9 1846 
—5 1 8 6 7 — 2 9 1891—O 1949—29 2033—18 
2031—28 2036—9 2058-4) 2144—41 2179 
— 1 1 2 1 8 7 — 5 2169—18 2206—42 2511—9 
2593—39 2595—11 2733—11 2783—29 2757 
—29 2894 —29 2908—28 2976—44 2936— 
28 3 0 3 4 - - 4 3 0 7 5 — 9 3122—41 3258—44 
3 2 6 4 — 1 8 3272—39 3376-18 3394—9 3478 
—42 3 5 0 4 — 3 9 3510—11 3656—39 3659—5 
3 6 7 1 — 5 3 5 9 2 — 2 9 3 7 0 3 — 9 3731-41 3791 
—A 3 8 0 7 — 9 3 8 7 8 — 2 7 3838—39 3908-4 
3 9 5 9 — 5 4 0 6 5 — 3 9 4065—41 4050—9 4090 
_ _ 4 4 4 0 9 3 — 4 2 4 1 4 2 — 4 4 4168 - 2 7 4197—4 
4 2 3 9 — 9 4260—4 4 2 5 0 — 4 4 4289—18 4299 
_ 1 1 4 3 7 4 — 2 8 4 3 8 9 — 2 7 4 5 1 7 — 1 8 4670—18 
471fi—44 4 7 4 3 — 2 7 4 7 9 8 - 5 4801—42 4855 
— 5 4943—39 4 9 9 7 — 4 2 5 0 6 2 — 4 2 5098—42 
503.3—44 5 0 3 6 — 1 8 5 0 5 7 — 1 1 5 0 7 4 — 3 9 5089 
— 2 8 5 1 4 6 - ^ 4 4 5 1 7 0 - 2 7 5 2 1 1 — 3 9 5228—41 
5 2 6 8 — 5 5 2 8 9 — 5 5 3 5 9 - 1 1 5 4 1 9 — 1 1 54 9 
— 4 1 £"84—28 5 5 8 3 — 20 5 5 9 2 — 2 9 5 5 9 9 - 4 2 
5 6 2 1 — 4 5 6 3 3 — 2 7 5654—41 5 7 2 8 — 2 7 5920 
_ 2 8 5 9 6 9 - ^ 4 1 5 9 7 8 — 29 6 0 1 4 — 3 9 6 0 4 9 - 4 4 
5 1 5 2 — 5 G 2 3 9 — I I 6 2 4 1 — 4 2 6 5 0 3 — 1 8 6554 
— 4 2 6 6 3 1 — 2 7 6192—42 6 7 0 9 — 1 8 6 7 9 4 — 1 1 
(5823—29 6 8 5 5 — 4 2 6 8 7 8 - 5 6 9 0 9 — 3 9 6973 
— 5 7 0 2 1 — 4 7 0 2 8 — 9 7 0 5 0 - 4 1 7 1 2 2 — ltt 
" 1 4 6 — 4 4 7007—39. 

•M4—27 7077—42 7213—18 7250—44 —4 
12—18 7Ó69-J9 7412—4 7420—11 74:53-29 

•3o—28 7472—W 7535—14 7617—9 - 6 ) 5 - 2 8 
87-44 7719—18 774S-18 7873-42 7871-27 
79-41 7r,85—<ł 7 R 9 2 - H 7911—9 11145 -29 

'63—18 8214—4 8321—39 8336—18 8399—4 
"16—27 8504—11 8525—5 8558—44 EÓ20—5 

Mir- 5 865(1—4. 8706-39 8755-28 8793—12 

8809—4 8814—41 8955—44 9094—28 9118—39 
9258—9 9290—39 9319—44 9439—5 9356—11 
9651—18 9688—11 9726—27 9807—27 9872-39 
9877—41 9921—4 9965—28 10026—18 10048—29 
10063—41 10108—29 10334—27 10412—9 10129-27 
10483—12 10598—29 10621—27 10G69—11 10685-42 
10736—28 10753—39 10879—11 10903—18 10973—44 
11261—28 11280—11 11326—28 11408—41 11443—42 
11521—44 11628—41 11653—41 11644—29 11679—29 
11796—29 11824—11 11905—18 11928—41 11944—27 
11998—29 12077—39 12120—4 12415—42 12458—29 
12514—39 12511—9 12522—27 12589—29 12612—5 
12656—39 12785—18 12988-27 12995—11 13095—27 
13096—11 13111—9 13124—5 13189—41 13310—5 
13342—4 13373—27 13381—27 13371—27 13537—29 
13553—9 13571—41 13717—41 13714—29 13737—28 
13822—28 13809—28 13992—9 14040—4 14049—5 
14047—9 14062—29 14079—4 14056—28 11277—28 
14318—9 14422-41 

14513—18 14623—29 14627—11 14673—29 
14677—4 14805 —44 14954—4 14984—24 15060-

11 15174—39 1 5 2 9 5 - 4 4 15311—18 15319—29 
15470—11 15590—4 15593—9 15665-39 15751 
— 9 15801—44 1 5 8 1 2 - 4 4 15890—44 15901—9 
16092—27 16095—28 16168—29 1 6 3 0 8 - 2 7 16334 
— 2 8 16383—89 16399—29 16517—4 16561—39 
16606—39 16637—4 16753—29 1 6 7 6 6 ^ 2 
16794—5 16874—18 16909—42 1(7908—41 
16913—18 16976—4 1 7 0 0 1 - 4 1 17075—44 
17073—41 
17663—44 
17861—39 
18114—41 
18548—44 
18700-29 
18872—4 
19001-39 
19181—29 
19473—18 
19600—44 
19747—11 
19960 
20166—27 
20399—44 
20562—29 
2084S—5 
21127—18 
21329—18 
2172 ! )_5 
22009—44 
22303—4 
22109—28 

17078—42 
17735—27 
17991—11 
18120—42 
18578—5 
18720—28 
18917—4 
19055—27 
19272—5 
19519-44 

19611—28 
19793—l i 
20046—9 

20397—41 
20414—28 
2 0 6 0 6 - 2 7 
20920—5 
21211—4 
21372—^2 

21776—9 
2 2 1 7 3 - 4 4 

22329—5 
2 2 4 7 4 - 4 2 

17354—42 17384—42 
17818—5 

1 8 0 7 3 - 2 8 
18329—9 

18659—42 
18748—27 

18959—39 
19068—9 
19314—28 
19552—4 

19627—41 
19852—41 

20047—9 
20355—29 
20411—27 
20653—11 

20925—11 
21220—42 

21550— 9fl 
21818—39 

22189—9 
22429—27 
28—19 , 

17820—o 
18076—29 
18352—27 
18716—42 
18860—4 

18961—42 
19104—41 

I I 3 2 7 — 5 
19608—27 
19695—27 
19946—28 

20067—5 
?0382—11 
20151—39 
50092—12 i 
21117—44 
2 *!60—f!R 

"1-53—9 
•'1920—27 
ZIM—4I 
2 2 1 5 1 - 2 9 

l 

Wczoraj w miejscowych przędzalniach 
wełnianych wybuchł strajk na tle niehono
rowania orzeczenia komisji rozjemcze]. 

Swego czasu donosiliśmy o skompliko
wanej sytuacji w tych przędzalniach, która 
była przyczyną bezpośrednią wczorajszego 
konfliktu. 

Orzeczenie komisji rozjemczej, jak wia
domo, podwyższyło stawki o 10 proc. Auto
matycznie zgierskie przędzalnie również pod 
wyższyły stawki w przepisowej wysotkośd. 
Okazało się jednak, że podwyżka o 10 proc. 
w Zgierzu jest zbyt mała. Komisja rozjem
cza bowiem zniosła istniejący w Zgierzu 10 
proc. upust w stosunku do Łodzi, wyrównu
jąc całkowicie poziom stawek w Łodzi « 
Zgierzu. Ponieważ dotychczas przędzalnie 
korzystały z 10 proc. upustu, obecnie staja 
im się wielka krzywda. Orzeczenie K*? 1 1 '?' 
Rozjemczej przekreśliło ich cała kaIkinacjv, 
gdyż robocizna automatycznie wzrosła o tu 
procent. . ,. . . 

Przemysłowcy też późno wzięli si e do 
obrony swoich interesów, gdyż dopiero po 
zapadnięciu orzeczenia. Mimo to jednak pod 
pisali w Zgierzu protokół w którym obiecu
ją honorować orzeczenie i różnice stawek od 
2 8 rb wypłacić. Do tego jednak czasu nie 
zaczęli stosować nowego cennika. Zniecier
pliwieni robotnicy przystąpili wczoraj do 
strajku w kilku przędzalniach. Dzięki szyb
kiej interwencji Związków zawodowych już 
na godz. 16 została zwołana konferencja 
Mron, na którą przybył inspektor pracy Pa
stor. 

Na konferencji tej rzecznik przemysłow
ców p. Wierzbicki oświadczył, że orzeczenie 
Komisji Rozjemczej w myśl przepisów pta-
w a do czasu nadania mu powszechności 
przez Ministerstwo obowiązuje tylko strony, 
które brały udział w zatargu, likwidowanym 
przez Komisje Rozjemczą, więc zrzeszema 
przemysłowców i robotników. W Zgierzu 
zrzeszone są tylko 3 przędzalnie. Przemyłow 
cv uświadczyli, że podpisany protokół ich 
również nie obowiązuje, ponieważ rzekomo 
wymuszony był przez inspektora (!) Ponie
waż jednak zdają sobie sprawę, że z chwilą 
nadania orzeczeniu prawa powszchnośd, 
stawki nowe będą ieh obowiązywać, starają 
się spór załagodzić i w porozumieniu z ro
botnikami i związkami zawodowymi przepro 
wadzić w Warszawie akcję o przyznanie 
Zgierzowi jeżeli iuż nie 10 proc. to 5 proc. 
upustu, z których korzystają tkalnie. 

W obecnej "bowiem sytuacji, gdy stawki 
sa takie, jak w Łodzi produkować się nie 
opłaci . Przędzalnie te pracują, m i m o że są 
dużymi fabrykami, dla ródzkich klientów — 
nak ładców, k tórzy obecnie zamówienia s w o 
je cofną, b o w i e m koszt produkcji w Zgierzu 
będzie droższy niż w Łodz i (drog ie transpor 
ty, telefony, napęd). Różnica kosztów wy

nosi około 11 proc. Z tych też wzg le^* w 

przemysłowcy interweniować chcą w war
szawie. A ponieważ w istnieniu t y c " 
sztatów pracy zainteresowani »a " ? ?

r

p \ 
dnio i robotnicy przeto fabrykanci encą azia 
łać w porozumieniu ze zwiazkam zawodo
wymi, z władzami których już toczył, per
traktacje edv niespodziewanie wybuchł za-
a g n u a S ą c y ?ahj akcje. Na zakończe-

r.i^przemysłow/y pr°s,|, aby strajk skoń
czyć i czekać na rezultat rokowań. 

Robotnicy jednak w zasadzie chcą pójść 
na rękę przemysłowcom t. zn. zgodzą się 
na decyzie w tej sprawie swych władz zwiąż 
kowych. Do czasu jednak definitywnego za
łatwienia sprawy domagają się płacenia sta 
wek w myśl nowego cennika tak. Jak w Ło
dzi i w y r ó w n a n i a różnicy zaległych wypłat 
° d dnia 2 sierpnia rb. według tegoż cennika. 

Fabrykanci długo jednak nie chcieli się 
zgodzić na postulaty robotników, jednak po 
przeszło 4-rogodzinnei żywej dyskusu zgo
dzili się na wniosk i robotników. Zaległości 
więc wyp łacone będą z 10 proc. p o d w y ż k ą . 
W dniach najbliższych odbędzie się jeszcze 
jedna konferencja dla sformułowania wnios
k ó w i wys łan ia delegacji obu stron dp Mini
sterstwa celem uzyskania dla zgierskich 
przędzalń 5 proc. upustu. Tymczasem dzi
siaj robotnicy przystąpili do pracy. Najpóź
niej zaś w sobotę otrzymaia rozmeę wyna
grodzenia cd dnia 2 sierpnia br. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Sześć państw zapowiedziało swój U-

dział w konferencji śródziemnomorskiej. Doty
chczas brak wśród nich Niemiec i Włoch. 

( ) Stany Zjednoczone nadal nie uznają) 
blokady na wodach hiszpańskich. 

(—) W czasie kąpieli w stawie GrolleW 
utonął bawiący na wywczasach dyrektor Bali" 
ków Rozrachunkowych Międzynarodowych QM 
snay. 

Ciało jego wydobyto j o kilka godzinłfc 
(—) Przyjazd Mussoliniego do Niemiec W 

stał ustalony na dzień 24 września. Po jedno
dniowym pobycie w Monachium, Mussoiini uda 
s'ię na manewry do Meklemburgii, gdzie rów
nież spędzi jeden dzień. Po manewrach Duce 
przybędzie do Berlina, gdzie zabawi dwa dnŁ 

(—) W nocy zmarł w szpitalu s.s. Elżbiet 
tanek w Poznaniu w 86 roku życia ś. p. Bojf 
dan Hutten - Czapski, prez.fdent polskiego iw* 
kawalerów maltański \<. Zmarły do ostatniej 
chwili brał żywy udział w życiu społecznym » 
towarzyskim. 

(—) Podczas wczorajszej rozprawy pra*" 
ciwko Fleischerowej odpotiadali obrońcy B * 
replikę prokuratora. Fleischerowa w ostatnim) 
słowie prosiła o litość. Przewodniczący zapo-f 
wiedział ogłoszenie wyroku w dniu dzisiejszjmą 

(—) Wczoraj ogłoszono zmiany na stano* 
wiskach niektórych wojewodów. 

Dotychczasowy wojewoda krakowski, p» 
Gnoiński, został przeniesiony do centrali mini* 
sterstwa spraw wewnętrznych. 

Wojewodą krakowkim został mianowany do* 
tychczasowy prokurator Sądu Okręgowego W! 
Przemyślu p. Tymiński. 

Dotychczaso-wy wojewoda białostocki, p. K i t 
tiklis, został przeniesiony w staa nieczynny* 
zaś wojewodą białostockim został mianowany! 
dotychczasowy starosta w Kaliszu p. OstaszeW, 
ski. 

Wojewoda Kostek - Biernacki, po dłuższej 
kuracji, podczas której był w stanie nieczyn
nym, wraea na swe dawne stanowisko wojewo* 
dy poleskiego. 

Natomiast zastępujący go na t y m stanowi 
sku wicewojewoda Trameeourt zostaje mianował 
ny wojewodą lubelskim, na miejsce dr Różnie* 
ckiego, który zostaje przeniesiony w atan nie* 
czynny. 

Jednocześnie zwolnieni zostali stardntowie, 
na których terenie W Małopolsce miały m i e j * 
sec ostatnie wypadki . 

( — ) Wkłady w P K O wzrosły w glerpnW 
o 5 milionów złotycH osiągając ogólną sumtf 
731 milionów slotjrch a z wkładami czekowym* 
927 milionów i lotych, 

(—) Sąd Okręgowy w Warszawie skazał pd 
sterunkowego policji w Milanówku na 15 la l 
więzienia za zabójstwo vr stanie p i janym ko* 
mendanta posterunku Kuzleńsklego 

(—) Pracownikom Ubezpieczalni Społeczne) 
w Łodzi zwrócono będą kwoty, potrącone z tjl 
tułu podatku specjalnego, wynoszącego 10 proO 
od uposażeń. 

Zwrot ten wynosić będzie: CO proc. dla prf 
cowników nieżonatych, 76 proc. dla pracowni* 
ków żonatych z jednym dzieckiem i 100 prof 
dla pracowników, obarczonych większą rod»i' 
na. 

(—) Na powitanie wracających do Łodzi 
oddziałów garnizonu łódzkiego został przygoW 
wany program uroczystości. N a rogatkach Ą 

ulic Dąbrowskiej i Zapolskiej zostań W 
ustawiona, brama, t r i u m f ą l p * , . n d i U imienleof ( 
miasta pr/wlta wojsłfo prezyuent rjodlowakłff^i 
Następnie oddziały przemaszerują u l i c a j t a l " * * 
kowską i 11-ego Listopada. l u ^ W ^ 
się na ulicy Piotrkowskiej M0LSTRJ! V ' N R I P S N U R 9 ] 

( - ) Na dzień 28 H ^ / f ^ a s t o w s i » ; K0 
czyste dożynki podIb jJ^ W K S n a p ] a c u H a ł 
re odbędą się na ** 
'C R A/ \ TO ix***1 Podjęte zostały pertraktacja 

' or0f^eiSimi C H Z Z O M 7,7'I' CEL" między 
utworze*'" jednej centrali związków zawód0", 
W > < p - ) I*ba Skarbowa w Łodzi poszukuje 25 
buchalterów - rewidentów z pensją 400 do 8W 
złotych miesięcznie. Jest to oztinka poprałf 
koniunktury na rvnku pracy dla "V>b <ł fach* 
wych kwalifikacjach. 

(—) Giełda mięsna w Łodzi zostanie u r t ' 
chomiona w październiku. 

(—) Starostwo grodzkie w Łodzi wyznacalj 
ło nowe ceny pieczywa: 1) chleb żytni z mak' 
65 proc. wymialu za 1 kg 33 gr, chleb żytm JJ 
mąki 65 proc. wymialu za 2 kg 66 gr, 2 ) chłeD 
żytni z mąki 95 proc. wymialu za 1 kg 28" %\ 
(razowy), 8) bulki pszenne wodne z mąki 6» 
proc. wymialu za 1 kg 75 K r > bułki pszenna 
wodne z maki 65 proc. wymiału ( 1 kg równa 
się 15 sztuk), za 1 szt. 5 groszy. 

10 H i ZiZI 
w Charłupi M c i l e f 

SIERADZ, 9.9 — W czasie uroczystości 
koronacyjnych obrazu N . M. Panny m 
Charłupi Małej zostały zatrzymane na kr2 
dzieży 50 złotych mieszkanki Łodzi, Geno
wefa Borowczyk oraz córka jej Irena Telletl 
zam. w Łodzi przy ul. Świętego Jana 
Złodziejki zostały aresztowane. 
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BMLACZSGO $ Z LA KIA fOCH ACZ %f$K* 

sprzedawał taniej wstążki do kapeluszy! 
ŁÓDŹ, 9- 9 - — fabryce wMeiek Richtera 

przy ul. Wólczańskiej zauważono od dłuższego cza-
tu kradzieże wstążek do kapeluszy. Zajęto się wy
śledzeniem sprawry i oto co ujawniono. 

W nocy przychodził n a • ren fabryki Alfred 
Messingcr, otwierał dorobionym kluczem drzwi od 
strychu i stamtąd po lince przez wyrwane deski W 
sufitach spuszczał się na dół do składu, skąd za
bierał paczki. 

l'rz> łapany na gorącym urzynkn, złodziej przy
znał się do winy j stwierdził, że kilka razy doko
nał podobnej kradzifcży. 

Na Pytania zaś, eo robił z zabranym towarem, 
na razie nie rhciał dar żadnej odpowiedzi, a potem 
oświadczył, że sprzedawał go Szlamie Socbarzew-
skiemu, właścicielowi składu kap luszy przy nlir> 
Rzgowskiej. 

najpierw powiedział, że Soebaczewski nie wie
dział, iż nabywa skradzione rzeczy, a potem stwier
dził, ii.- wiedział i wykorzystywał go z tego powodu 
płacąc mu 10 groszy za metr wstążki wartości 30 
do 40 groszy 

Policja przeprowadziła rewizję w Ekładzie S0" 
cbaczewskiego, i w jego pracowni rzeczywiście 
lazła osiem rolek (rolka około 50 metrów) wstai* 
różnej sarokości i wartości. 

Sochaczewski przyznał się, że kupił ja od M e ł " 
singera, ale tłumaczył się, że nie wiedział, i i P?I 
chodzi ona z kradzieży i płacił za nią po 24-
groszy za metr. 

Obu spisano protokół i wczoraj stanęli * 
Sądem. 

Jak się okazu}', Mcssinger był już karany 
nim więzieniem za rabunek. 

były d » ' 

î 30 

PRZEJ 

3-LEF 

Stwierdzono, iż kradzieże w fabryce 
konywane 
i w\nikłe 
700 złotych 

1 3 
przes' 

tale od dnia 23 kwietnia do 
tąd straty dla firmy wynoszą 

kazał p i e r ' 
•a, n» 'f 
b.aku i r 

Po przeprowadź, niu przewodu Sąd wszego oskarżonego, Alfreda M- mjj więzienia, zaś Szlamę Sochaczew? statecznych dowodów uniewinnił ncgu 
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* Z e i kobit 
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Kró les two leczniczych ź r ó d e ł i k w i a t ó w . 

Z a c z a r o w a n a w y s e p k a 
~ n a m o d r y m D u n a j u . 

We Francji znowu strajkują. 

Budapeszt, we wrześniu. 
Rozlany czterokrotnie szerzej, niż Se-

poci Paryżem, potężny Dunaj okol'.? 
>)t*hpi.'szteńskie Lido", niewielką wysep-
*?skłębionej zieleni. Dla turystów wy-
S f W ta stanowi jakby kwintesencję stoli -
*•/•'jeśli Budapeszt jest metropolią mine-
*%ch źródeł i kąpielisk, jeśli posiada roz 
fas miasta kwiatów i klombów, jeżeli sły 
" , e cygańską muzyką w stylowych „csar-
dach" — to nigdzie nie znaleźć tylu na 

I az kąpielisk, takiej powodzi kwiecia, pała 
fów-hoteli, ani takiego echa długo w noc 
dźwięczących czardaszów, jak na owej raj 
*kiej 

wyspie św. Małgorzaty. 
Parę wieków temu pędziła tutaj lata 

SUrowej młodości w grubych, romańskich 
burach klasztoru świątobliwa i uczona cór 
ka Beli Małgorzata. Była to rodzona sio-
*""a polskiej Kingi. Ale. jeśli my łączymy 

, Postać królowej zakonnicy z wielicką solą, 
vkatarami i Klaryskami w Sączu, to Wę-
S fzy imieniem królowej ascetki ochrzcili 
) a k dla kontrastu wysepkę ongiś mniszej 
?' szy, dzisiaj budapeszteńską oazę radoś:: 
1 zdrowia, k w i a t ó w i muzyki. 

Prowadzi na nią most, t. zw. Margit-
"jd, prosty, bo go szczęśliwie nie obsiadły 
Wańcem kamienne lwy, które tak umi łowi 
' a naddunajska stolica. Widok z niego za 
*° niezrównany na zamek i góry starej Bu 

po jednej, na kopuły peszteńskich ko
CIOŁÓW i parlamentu po drugiej stronie rze 
*' i NA łuki starych alei, biegnących w 
FETĄB cienistej wyspy. Łączy się z nią 
Jtost, załamując się na środku Dunaju pod 
•a.teni' rozwartym. 

Nie ma pory dnia, b y nie przewijały 
tędy sznury publiczności. Rankiem do-

^Ują p l a ż o w e torby,' po południu rewia 
P l e 'ków na smyczy, od zmierzchu wytwor-
p ! * ^ O J E wieczorowe. Przez cały zaś dzień 

"deckery („Margit-szigct", dwie gwiaz-
^* t l ) o r a z skręcające na WY&PC a u t a CU-
^ o z i e m c ó w , z p r z y t r o c z o n y m i w a l i z a m i . I 
tylko ci w ł a ś n i e z w a l i z a m i nie p łacą w s t ę 
P u do „RAJU". P o z a t y m za k w i e t n ą o a z ę 
Parkowej c iszy , za b r a k żebraniny i td . , 
i n k i e m , czy nocą u wejścia płaci się około 
3 0 gr., w świąteczne zaś dni dwa razy dro 

LFCEJ, zgoła nie demokratycznie. 
V Ciepłą barwą terrakoty odbija od zie-
Wiszeroka droga dla samochodów. Nad 

. P a c h o w ą d r ó ż k ą * zamyka s i ę sklepienie 

."•""tanów. W ś r ó d r o z l e g ł y c h , p i ę k n i e strzy 
* ° " y c h t r a w n i k ó w g r u p y s t a r y c h d ę b ó w , 
"bo z a d u m a n y , p u r p u r o w i e j ą c y b u k , nastro 

jone na walterskotową nutę, podobnie, jak 
wilgotny gąszcz, który prowadzi do klasz 
tornych ruin. 

Przy rozwidleniu dróg rozsiadł się spo 
ry automat z brązową kwoką na koszu bar 
wnych jaj. Od owej kwoki, atrakcyjnej dla 
spacerowiczów z obręczą i hulajnogą, zba 
czarny, ażeby z romantycznych, liściastych 
sklepień wynurzyć się na zalane słońcem 
morze kwiecia. Na ogromny plac, wzorzy
sty deseniami najbarwniejszych klombów, 
połączonych w jeden. Wiją się na nim szla 
ki karmazynowe gladioli, rozlewają fale 
różowo - złotych dalii, obrzeżone zgaszo
ną liliowością heljotropów. Wzdłuż opasu 
jącej go piaszczystej, wygracowanej ścież 
ki nagrzane upałem, białe, wygięte ławki 
opierają się o żywą ścianę georginij. Nic 
tutaj z publicznego, ani nawet hotelowego, 
ogrodu. Za chwilę gong wezwać powinien 
zaczytane na ławkach osoby na rodzinny 
podwieczorek. Wiejskodworską, kwiecistą 
ciszę popołudniowej sjesty zakłóca jedynie 
na krótko tragedia wśród rabatów fioleto
wej ostróżki: zajadły jamnik, sunąc czar

nym wężem, goni rozkrzyczaną pawicę. 
Przerażone ptaszysko w pędzie podskakuje 
niezgrabnie, jak i właścicielka krzywo;:ogie 
go ulubieńca, nawołująca go rozpaczliwie. 

Mijamy dalej zacienione hotele. Hotele? 
stare pawiloniki myśliwskie raczej, albo 
wiejskie domki a la Maria Antonina, jedno 
piętrowe spod strug bluszczu i winorośli 
wyglądające bielą żałuzyj-okienic. 

Mieszkać na wyspie św. AAałgorzaty sta 
to się synonimem luksusu. Ani ,Ritz" ani 
„Duna-Palota" nie mogą wstawić do ra
chunku kryształowego powietrza bez źdźbła 
kurzu, ani takiego echa na Dunaju, ani ta
kiej bluszczowo - kwietnej idylli z muśli
nowymi firankami w samym sercu Buda
pesztu, w.sercu „badów" kuracyjnych i 
najwytworniejszych music-hallów. I pomi
mo sznurów lśniących limuzyn, mimo pała
cowych dancingów, wieje tu zewsząd tą sa 
mą staroświecką poczciwością, co w cie
nistych, dawnych miejscowościach kura
cyjnych Węgier. 

T. W. * 

Płonące składy w Sianghafii. 

P O KRÓTKIEJ PRZERWIE LETNIEJ Z P O W O D U W Y S T A W Y ŚWIATOWEJ WYBUCHŁ W E FRANCJI zno
W U CAŁY SZEREG STRAJKÓW. N A ZDJĘCIU STRAJK OKUPACYJNY W ZAKŁADACH „ S I M C A - F I A T " 

.1 W NANTERRE. ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Dobrowolne wiezienie od lat 20 
z powodu zawiedzione! miłości 

I W małym francuskim miasteczku Con-
stantine, mieszkała przed 20 laty, niezwy
kłej piękności 17-letnia żydówka—Andrće 
Aouizerate. Cudowna świeżość jej cery i 
niezwykle piękny profil, jakby wyrzeźbio
nej kamei, czarowały wszystkich, nic więc 
dziwnego, że młody sąsiad Andrće zako
chał się w niej od pierwszego wejrzenia, 
spotkawszy ją na schodach. 

Andrće odwzajemniła mu się uczuciem 
i od tej pory rozpoczęła się idylla dwojga 
zakochanych, przerwana w końcu ponu
rym zgrzytem. 

Rodzina młodzieńca, nie zwracając na 
piękność, wykształcenie i wiele innych za
let dziewczyny, zabroniła mu się z nią oże 
nić, gdyż ona była żydówką, a on katoli

kiem. Zmuszono go w końcu do wyjazdu. 
Od tej pory zrozpaczona AriHrćc zam

knęła się w swoim pokoju i żyje tam przy 
zasłoniętych oknach, w zupełnej samotno
ści, od lat dwudziestu. Nawet matka nie 
ma prawa przestąpić progu nieszczęśliwej 
ofiary miłości, 1 podaje jej posiłki przez 
uchylone drzwi, które się natychmiast po
tem zatrzaskują. 

Ostatnio rodzina postanowiła, silą choć 
by, zmusić Andrće do opuszczenia pokoju 
i udania się do sanatorium, które może zdo 
łałoby przywrócić jej chęć do życia. Nie 
wiadomo jednak, czy przedsięwzięcie to 
się uda, gdyż desperatka postanowiła spę
dzić w swym zamknięciu całe życie. 

Poświecenie starożytnej katedry. 
P r z e d w i e l k ą uroczystością w Ueints 

ANGIELSKIE CYSTERNY Z NAFTĄ NAD BRZEGIEM RZEKI W A N G P U W PŁOMIENIACH. 
BUCHŁ WSKUTEK EKSPLOZJI B O M B LOTNICZYCH. 

POŻAR W Y -

Starożytna katedra w Reims, zbudowa 
na przed 726 laty, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nigdy nie była po
święcona. Świadczy o tym przede wszyst
kim brak w archiwach katedralnych jakie
gokolwiek dokumentu, dotyczącego tak 
doniosłego w dziejach tej świątyni zdarze-
:nia. Dlatego też w tych dniach kardynał 
arcybiskup-Suhard dokona aktu poświęce
nia czcigodnych murów katedralnych. Uro 
czystość odbędzie się jedynie przy udziale 

W 
niewielkiej liczby duchowieństwa. Dopie
ro od dnia 3 lipca 1938 r. katedra zostanie 
całkowicie otwarta dla liczniejszych rzesz 
wiernych. Dotychczas wciąż jeszcze trwa
ją prace nad odrestaurowaniem tego h'sto-
rycznego zabytku po ranach, zadanych 
przez pociski niemieckie w czasie wojny 
światowej. Jak wiadomo, bardzo KOSZTOW
ne prace nad resiaurowwfem katedry z% 
stały opłacone przez znanego miliardera 
amerykańskiego, Rockfełlera. 
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PODCZAS WYBORÓW NAJPIĘKNIEJ 
KOBIETY ŚWIATA, ZORGANIZO-

^ " Y C H NA W Y S T A W I E ŚWIATOWEJ 
£ PARYŻU, ZASZCZYTNY TEN TYTUŁ 
POLOWEJ PIĘKNOŚCI ( M I S S DES 
VJ , SSE.S) OTRZYMAŁA DOTYCHCZASO-
^ ? M I S S PARYŻA P. LYILE L A M B 

' ^ C Z N A N A N A S ? Y M Z D I Ę D U 

Jeszcze dzisiaj pojadę do Krakowa — zdecydowała 
Olga, pełna najlepszych chęci. _ Czy nie dałoby się 
pojechać aeroplanem? 

— Na pasażerski jest już za późno... — Odynicz za
myślił się chwilę. — Ale... może przy moich znajomo
ściach w lotnictwie, uda się pojechać na wojskowym sa
molocie... Tylko że w takim razie nie pani, ale ja po
jadę... 

— Panie Janku, pan nie może jechać, bo przecież 
ma pan dzisiaj wieczorem bardzo ważną konferencję, 
0 której mi pan rano wspominał. Nie może pan jechać. 
Zresztą nic mi się nie stanie na innym aparacie. Już i na 
takich jeździłam. 

— Tak, ma pani rację. Zupełnie zapomniałem w tym 
wszystkim o mojej konferencji... Dobrze więc. Chodźmy 
do telefonu, zaraz się rozmówię z szefem aeronautyki, 
który jest moim szkolnym kolegą i stale utrzymujemy 
ze sobą bliski kontakt. Musi mi to zrobić! Żeby tylko był 
w domu! 

Na szczęście był w domu, a wysłuchawszy prośby 
Odynicza polecił mu, aby za pół godziny był na lotnisku, 
odpowiednie dyspozycje będą już wydane telefonicznie 
1 natychmiast będzie można wyruszyć do Krakowa, zwła
szcza, że warunki atmosferyczne są bardzo sprzyjające. 

Wyszli pośpiesznie z Ipsu, Olga wsiadła w taksówkę, 
aby pojechać do domu przebrać się na drogę, a Odynicz 
udał się na lotnisko, gdzie miał oczekiwać na Hanicką 
i być przy jej odjeździe. 

Po godzinie spotkali się przy aparacie. Niewielki sa
molocik czekał }uż w pogotowiu, a pilot, gotowy do dro
gi, serdecznie i uprzejmie zajął się swoją pasażerką. Ka
zał jej włożyć lotniczą kombinezę, czapkę ze szkłami na 
oczy, ulokował ją wygodnie na miejscu obserwatora, za
piął pasy i sam zasiadł przy sterze. 

— Za pięćdziesiąt minut będziemy w Krakowie, pa
nie inżynierze — zwrócił się do Odynicza — i jeśli in
teres pani nie zajmie dużo czasu — wieczorem możemy 
być z powrotem. 

— Gdybym musiała zatrzymać się w Krakowie dłu
żej — rzekła Olga — pan sam wróci, a ja wyślę depeszę 
do pana, panie Janku, z wiadomościami jak się sprawa 
przedstawia. Czy już ruszamy? — zapytała pilot. 

— Jeśli pani pozwoli — możemy. 
— Do widzenia, panie Janku! — wyciągnęła do nie

go rękę, siedząc w samolocie widoczna do pasa. — Obym 
tylko z dobrymi wiadomościami przyjechała! 

Odynicz przez chwilę zatrzymał dłużej jej rękę 
1 rzekł jakby z wahaniem: 

— Jednak to niedobrze, że pani jedzie, a nie ja... Co 
innego pasażerski samolot... .Trochę jestem o panią nie
spokojny... 

— Ależ takim jest o wiele przyjemniej jechać, niż 
zamknięta w kabinie! Do widzenia panu! Jedźmy już, bo 
szkoda czasu! 

Motor zawarczał, samolot potoczył się po lotnisku 
i po chwili lekko odrywając się od ziemi jak ptak, wzbi
jać się począł w górę zataczając łuk w kierunku połud
niowym. Olga machała czas jakiś chusteczką, ale po kil
ku chwilach Odynicz stał się niemal niedostrzegalną kro
peczką na powierzchni oddalającej się pod nią ziemi. 

Olga nie odczuwała najmniejszego lęku, niejednokrot
nie już w swym życiu szybowała w przestrzeniach na 
najrozmaitszego rodzaju aparatach, była więc przyzwy
czajona do wrażeń jakie daje napowietrzna jazda. Kocha
jąca przestrzeń lubowała się zawsze oderwaniem od 
ziemi, podniebnym lotem i pełna była admiracji dla ge
niuszu myśli ludzkiej, dla którego nie ma granic... 

Patrzała z przyjemnością na przesuwające się pod 
nia szachownice pól, osiedla ludzkie, miasta porysowa
ne w kratkę ulicami, fantastycznie pokręcone wstęgi rzek, 
ciemne płaszczyzny lasów i błękitne jezior czy też sta-
W £ W — i minuty mijały szybko jedna po drugiej, tak że 
gdy zatoczyli koło nad lotniskiem w Krakowie ze zdumie
niem spojrzała na zegarek i skonstatowała, że rzeczywi
ście upłynęło już pięćdziesiąt minut! 

Umówiwszy się z pilotem, jak się porozumieją co do 
ewentualnego wspólnego lub oddzielnego powrotu do 
Warszawy, udała się niezwłocznie do Jana Kopera. 

Młody rzeźbiarz byt w domu i sam otworzył Oldze 
drzwi. Dowiedziawszy się zaś kim jest nieznajoma pani, 
ucieszył się niezmiernie z poznania znakomitej literatki 
i zaciekawiony jej wizytą, poprosił do salonu. 

— Przede wszystkim — rzekła Olga — muszę panu 
wyrazić mój zachwyt nad pańską rzeźbą. Jest rzeczywi
ście dziełem prawdziwie genialnego artysty. Cała War
szawa o niczym innym nie mówi! Wyobrażam sobie jak 
bardzo musi być pan szczęśliwy! 

— Jestem na prawdę wzruszony pani słowami — od
powiedział z rozpromienioną twarzą — zwłaszcza, że pa
ni zdanie nie jest zdaniem przeciętnego człowieka, lecz 
zdaniem artysty, choć innej dziedziny. Cenię je sobie wy
soko i sprawia mi ono wielką przyjemność. Włożyłem 
bardzo dużo siebie samego w tę moją pracę, ale byłbym 

niesprawiedliwym, gdybym tylko przypisywał sobie jej 
piękno chwalone przez wszystkich: połowę zasługi jest 
po stronie mego modelu! Cóż to był za piękny i orygi
nalny typ! I to, proszę pani, co oddałem w tej rzeźbie. 
to nie moja wyobraźnia! To jest ten człowiek żywy, 
z jakimś rozpaczliwym tajemniczym tragizmem, który w. 
nim tkwił. Nie raz chciałem coś z niego wydobyć! Nie-
sposób było. Mruk, prawie niemowa. Prosty robociarz, 
ale jednak czasami przychodziło mi na myśl, że chyba 
nie może być nieokrzesanym człowiekiem... Czasami coś 
takiego dziwnego powiedział, tak głębokiego i tak inte
ligentnie, że gubiłem się w jego istocie. 

— Właśnie ten model pana sprowadził mnie tutaj. Jak 
on się nazywa? 

Jan Koper zmieszał się trochę i jakby cień niepokojrl 
przeszedł po jego twarzy. 

— Nazywał się... Michał Koperski. Dlaczego pani się 
nim interesuje — czy można wiedzieć? 

— Poznałam w nim człowieka, który od kilku miesif* 
cy zginął. Michał Koperski to zmienione nazwisko, na 
prawdę nazywa się Jerzy Doreywa, prawnik, bardzo wy
kształcony. Czy może mi pan powiedzieć, gdzie on sig 
może teraz znajdować? Czy jest tu w Krakowie? 

— Nie wiem proszę pani. Przez cały czas pozowanJat 
mieszkał u mnie, znaczy od maja, niemeldowany. Nie 
chciał się meldować... Przypuszczam, że jeśli nawet jest 
w Krakowie też jest niemeldowany i trudno będzie go 
odnaleźć. Chciałem go zatrzymać, wystarać się o pracę, 
pomóc, bo zżyłem się z nim i prawie pokochałem za na
tchnienie jakie przyszło od niego. Ale potajemnie wyszedł 
ede mnie i chociaż szukałem go uporczywie — nigdzie 
na jego ślad nie trafiłem. W Policji nic o takim nie wie
dzieli, ani w biurach meldunkowych... ani u piaskarzy 
nad Wisłą, gdzie go pierwszy raz zobaczyłem i gdzie 
zaangażowałem na model. Sam pragnąłbym bardzo od

n a l e ź ć go... 

Oldze beznadziejnie opadły ręce. 

Jerzy opuściwszy dom młodego rzeźbiarza błąkał się 
po przedmieściach Krakowa bez celu i bez planu. W cen
trum miasta nie chciał się pokazywać, tam zawsze mo
gło grozić napotkanie kogoś z dawnych znajomych, zwła
szcza, że teraz odżywiony, wypoczęty, przyzwoicie ubra
ny i ogolony mógł być łatwiej poznany, niż kiedy w O B 
dartym robotniczym stroju, zarośnięty i mizerny włóczył 
się po świecie. 
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W lipcu zanotowano w Warszawie 113 
przypadków tyfusu brzusznego, 13 rzeko
mego, 4 czerwonki, 122 róży, 329 szkarla
tyny, 105 dyfterytu, 118 odry, 21 kokluszu 
5 jaglicy, 7 zakażenia popołogowego, 48 
pokąsań przez zwierzęta wściekle i 405 
gruźlicy. Jak z tego wynika, lipiec wyjąt
kowo obfitował w wypadki zachorowań 
na gruźlicę. 

» * * 
Wielki kompresor o sprawności 500.000 

m. sześć, na godz. i prężności 1,9 atmosfe 
ry wykonany całkowicie w kraju niebawem 
zapewni należyty dopływ gazu konsumen
tom, mieszkającym na peryferiach miasta. 

• • • 
Stolica pochłania obecnie wielkie ilo

ści lodu. Dowożony jest on z lodowni znaj 
dujących się poza miastem. Komisja sani
tarna przeprowadziła nagłą kontrolę wozów 
służących do przewozu i stwierdziła, iż 
wozy w których lód jest dowożony, są bar 
dzo brudne. W jednym dniu zatrzymano 16 
brudnych wozów i zakwestionowano 18 ty 
sięcy kg. lodu zanieczyszczonego. 

• • » 
Liczba zgonów niemowląt w Warszawie 

na przestrzeni ostatnich 5-ciu lat zmniej
szyła się o 15 proc, mianowicie z 2,452 
(r. 1932) do 1.885 (r. 1936). Spadek licz 
by zgonów niemowląt przypisać należy 
przede wszystkim zmniejszeniu się liczby 
urodzin. • • • 

Ostatnio na terenie świdra, Otwo
cka, ś-ródborowa, Podkowy Leśnej, Gro
dziska i Młocin zanotowano coraz większe 
niszczenie drzew. Zamierzone jest zorgani 
zowanie specjalnej straży leśnej dla ochro 
ny nielicznych lasków, które pod Warsza
wą pozostały. 

• » • 
Najlepszy utwór Stolza „Narzeczona 

zaginęła" w wersji polskiej Tadeusza Koń 
czyca odniósł w teatrze „8.15" prawdziwy 
sukces, dzięki uroczym melodiom, przemi
łemu nastrojowi cyganerii paryskiej i do
skonałemu wykonaniu. W tytułowej roli 
zbiera huczne oklaski pełna dziewczęcego 
uroku Ola Obarska, oraz Kraszewska, Wal 
ter, Faliszewski, Redo, Liedtke, Iwański i 
in. Entuzjastycznie przyjmowany świetny 
duet taneczny Kołpikówna-Papliński stale 
bisuje swoje produkcje. „Narzeczona zagi
nęła" niewątpliwie na długo zajmie scenę 
teatru „8.15". 

„ZREDUKOWANA/" P O D A T E K 
Mimo wszystko płatnicy podatkowi ma 

ją jeszcze duże poczucie humoru, co świad 
czy, iż ich obciążenia podatkowe nie są 
takie znowu tragiczne. Jeden ze znajo
mych policmanów opowiada! mi niedawno 
następującą historię: 

Przyszedł do niego pewien poważny 
kupiec z meldunkiem: 

— Panie komisarzu, bardzo przykra 
sprawa... 

— No-no, słucham. 
— Ostatnio stale otrzymuję listy z po

gróżkami. 
— Czego żądają? 
— Czego? Wiadomo: pieniędzy. Gro

żą mi, jeśli nie dam żądanej sumy, straszli
wymi konsekwencjami! Panie komisarzu, 
ratujcie mnie! Czy wolno w naszym pań
stwie wysyłać do spokojnych obywateli 
listy z pogróżkami? I to systematycznie 
wysyłać?! 

— Czy podejrzewa pan kogoś o autor
stwo tych grożących listów? 

— Czy podejrzewam? Ja wcale nie po 
dejrzewam! Ja wiem na pewno! 

No więc, kto jest autorem, mów 
pan i zrobimy z nim porządek! 

— Kto jest autorem? Urząd Skarbo
wy! 

Czy władze zrobiły użytek z tego do
niesienia i czy wystąpią przeciwko Urzę
dom Skarbowym — nie wiem. Osobiście 
wolałbym, aby dochodzenie wytoczono 
Ubezpieczalni, która gnębi mnie nie go
rzej, niż podatek lokalowy. 

Jeśli już mowa o podatkach, to nie u-
lega wątpliwości, że rozdział ich nie jest 
sprawiedliwy. Najmniej płaci kupiec i 
przemysłowiec, najwięcej — pracownik u-
mysłowy. Potrącenia z pensji urzędniczej 
na rzecz podatków dochodowych i ubezpie 

•O: 

czeń wynoszą przeciętnie 25 procent cał 
kowitego jego dochodu. Proszę pokazać 
kupca, czy fabrykanta, który płaciłby 25 
procent swego osobistego dochodu 
rzecz podatków i świadczeń! Jak płaci 
5 procent, to już robi wielki krzyk, że po
datki rujnują jego i jego przedsiębiorstwo, 
że „śruba podatkowa" zaciska się, źe 
„gnębią gospodarstwo narodowe", źe nie 
będzie mógł nic inwestować itd. A my 
również nie możemy sobie zainwestować 
ani jednego nowego ubranka, my nie mo 
żerny sobie zainwestować przyzwoitej ko
lacji i nikt z tego powodu nie robi takiej 
tragedii. 

K R Ę T A C Z . 
Josck Szymkiewicz, naturalnie kupiec, 

z ulicy Zachodniej, otrzymał z Urzędu 
Skarbowego nakaz płatniczy na podatek 
obrotowy. Josek Szymkiewicz (naturalnie 
kupiec) uważał, że wymiar jest zbyt wy 
soki i szukał „speca" od obniżania wymia 
rów. Natknął się na niejakiego Jana Gó
reckiego, który oświadczył, że jest sekre
tarzem adwokata, że zmniejszenie wymia 
rów podatkowych, to jego specjalność 
(kto, u licha, nam zmniejszyłby wymia
ry?), że trzeba mu dać 75 złotych na po
czet umówionego honorarium a sprawa 
będzie załatwiona. 

Szymkiewicz zamiast wpłacić 75 zło
tych na poczet zaległych podatków, dał 
te pieniądze Góreckiemu, który ukarał 
Szymkiewicza w ten sposób, że forsę wziął 
i więcej się nie pokazał. 

Szymkiewicz zameldował o tym fakcie 
policji. Góreckiego odszukano i pociągnię
to do odpowiedzialności. Sąd Grodzki ska 
zał Jana Góreckiego na osiem miesięcy. 

JERZY KRZECKL. 

KROWA UGRYZIONA PRZEZ MUCHĘ 
zmasakrowała wieśniaka, 

Z Jarosławia donoszą: 
W gromadzie Tuczempy, powiatu ja 

rosławskiego, zdarzył się tragiczny wypa 
dek na oczach wielu ludzi. 

Oto na polu pasła się pozostawiona 
bez dozoru krowa, należąca do gospoda 
rza Tomasza Słabego. W pewnym momen 
cie pasące się zwierzę, zdaje się ukąszone 

Właściciel domu oszustem. 
Z A D A T K I NA WyNA|ĘT£ MIESZKANIA 

Ł Ó D Ź , dnia 9. 9. — Nie jak i Wojciech K u 
za zgłosił się do A l f reda Krochmalskiego przy 
ulicy Szarej, aby mu wynajął mieszkanie. 

Krochmalski pokazał mu ową wolną izbę, 
tarrit«n obejrzał i postanowił wynająć, dając go 
spodarzowi 20 zł zadatku. 

Resztę zaś pieniędzy (zgodzili się na 60 zł 
za pół roku) miał przynieść nazajutrz. 

Tymczasem, gdy Kuzia przyszedł z owymd 
rieniędzmi na drugi dzień, Krochmalski mocno 
pijany i bardzo rozbawiony w otaczającym go 
wesołym towarzystwie, powiedzirtł mu, żeby ca 
niósł pieniądze do kuratora, bo jemu nie wolno 
komornego przyjmować. 

W i z y t a zaś u kuratora zgotowała nową nie 
srodziankę Kuzi. Ten bowiem oświadi iy ł mu, 
Es mieszkanie przy ulicy Szarej jest Już daw 
no wynajęte, on zaś, podobnie zresztą jak wie 

E. JONEAU. 

Królowa migdałowa 
Wychodząc do klubu, Ferdynand Bel-

grand wziął od dozorczyni zaadresowany 
do siebie list. Nie otworzył go od razu, a 
wsunął do kieszeni futra. 

Usadowiony w głębokim fotelu, ze sto 
?em dziennik w obok siebie otworzył ko
pertę. 

Dookoła inni bywalcy klubu, równie 
wygodnie zainstalowani, zaciągając się 
wonnymi cygarami, także w błogiej ciszy 
przeglądali swoją korespondencję. 

Ńa kominku palił się wesoło ogień. Pa 
nowała tu atmosfera spokoju dostatku i ła 
du. W jakiejże sprzeczności do niej znajdo 
wały się słowa, zawarte w liście do pana 
I3;lgrand'a. 

„Wielce 3ranowny Panie. 
Z bijącym sercem zwracam się z nie 

śmiałą prośbą o dalszą dla nas wspa
niałomyślność i wyrozumienie. 

Jak Panu wiadomo, jestem wdową i 
mam przy sobie oprócz córeczki, mało
letniego brata, nie mogącego jeszcze 
na siebie pracować, i starą, ociemniałą 
matkę. 

Zalegam z komornym za kwartał u-
hiegly i niestety nie tylko nie jestem w 
możności uregulować zadłużenia, ale 
nie mam pieniędzy i na kwartał bieżą-

le innych przed nim osób, zostali oszukany.' 
przez gospodarza. 

Czym prędzej pobiegł Kuzia po tym oświad 
c żeni u do Krochmalskiego i zażądał swoich 
pieniędzy. 

Ten jednak ani myślał mu zwrócić, gdyż 
jak powiedział rozbawiony, dawno już ich nie 
ma, bo przepił. 

Posiada tylko w ogóle przy sobie 10 zło
tych, ale nie może mu dać, bo musi zapłacić 
w restauracji za wódkę. 

Dokumenty zastawił i nie dostanie i th z po 
wrotem, dopóki nie ureguluje rachunku. Kuzia 
chodził po te 20 zł jeszcze ki lka razy, a gdy 
tamten ciągle tylko go w l i n sptasób zbywał, 
oburzony zameldował o oszustwie policji. 

Sąd grodzki skazał w dniu wczorajszym nie 
uczciwego gospodarza na 7 miesięcy więzie
nia. 

cy. Przy masowej redukcji urzędników, 
straciłam posadę i nie znalazłam dotąd 
innej. Nie tracę jednak nadziei, że pracę 
dostanę i błagam, niech Pan jeszcze na 
zapłatę poczeka!". 

List był podpisany przez Walerię Pau-
ret. 

Pofałdowane bardziej przez nieufność 
do ludzi i rozgoryczenie niż przez lata obli 
cze starego kawalera wyraziło zamiast 
współczucia ironiczną pogardę. 

— Dobrze mi tak — pomyślał zgryźli
wie. — Mam nauczkę. Dałem się raz wzru 
szyć, i teraz chcą to wykorzystać. Kto nie 
może płacić za ładne mieszkanie w pięk
nym domu, niech sobie szuka tańszego. 
Nie dam się naciągać. 

Zapalił papierosa. 
— Stracę komorne za kwartał, ale się 

pozbędę tych naciągaczy — odgrażał się 
w duchu. 

Coraz większa irytacja go ogarniała i 
psuła codzienną, miłą poobiednią godzinę. 
Postanowił wrócić do domu i niezwłocznie 
wystąpić o eksmisję. 

Skreślił list w lodowatym i kategorycz
nym tonie, ubrał się, w ponurym nartroju 
wszedł do auta i kazał szoferowi zawieźć 

1 się do siebie. 
Zamierzał kazać dozorczyni zanitść list 

do pani Pouret, ale nie zastał jej. 
— Musiała akurat w-yjść, kiedy mi po-

ltrzebna — żachnął się gniewnie. 

boleśnie przez muchę, zerwało się 1 poczę
ło pędzić na oślep. Wreszcie wpadło do 
ogrodu niejakiego Stanisława Barana i po 
częto atakować znajdujące się tam 4-lcfnic 
jego dziecko. Widząc to z oddali St. Ma
ran nadbiegł, by dziecko ratować, wtedy 
krowa powaliła wieśniaka na ziemię i ta
rzając go, poczęła kłóć rogami, przebija
jąc mu na wylot ręce, którymi się bronił. 
Dopiero na rozpaczliwy krzyk Barana nad 
biegli sąsiedzi i z trudem zdołali roźwście 
czone zwierzę odpędzić. Zmasakrowanego 
wieśniaka opatrzył lekarz z Jarosławia. 

Z Sambora donoszą 
Rano o godzinie 8-ej zgłosił się w Ko

misariacie P. P. w Samborze zbroczony 
krwią i widocznie podenerwowany 25-lctni 
murarz, Mikołaj Molfa, który podniesio
nym głosem oświadczył: „Przed chwilą 
zabiłem kobietę!" Aresztowano go, a idąc 
za jego wskazówkami, wysłano do jego 
mieszkania przy ul. Powodowej 13 niezwło 
cznie silny patrol policyjny. Przybyłym 
do mieszkania Molfy przedstawił się 
wstrząsający widok. 

Oto na ziemi w kałuży krwi leżał trup 
młodej i przystojnej kobiety, a obok niego 
bawiło się, powalane krwią aż po głowę, 
niemowlę. Zamordowaną okazała się 20-
letnia kochanka Molfy, która mieszkała z 
nim wspólnie od dwóch lat. Owocem ich 
stosunku było półtoraroczne dziecko. 

RADIO-KĄCIK 
CZWATEK, 9 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 „Wrzesień" — pogadanka dla dzieci starszych 
16.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

FILHARMONII Warszawskiej (transmisja z Ciccho 
rinka (przez Toruń) 

16.15 Sprawa kobieca na forum Ligi Narodów — 
odczyt 

17.00 „Śpiewające eksponaty" — lekki konni-rt z 
pawilonu radiowego na Targach Wschodnich we 
Lwowie 

17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Poradnik iportowy lokalny 
18.05 Pogadanka społeczna 
18.10 Program na jutr* 
18.15 Muzyka i płyt 
18.50 Pogadanka aktualni 
19.00 Slurhowifko pl. „Wesele El iuni" — fragment 

z powirśri lilizy Orzeszkowej „Nad Niemnem" 
(z Wilna) 

19.30 Reportaż 
19.40 Pogadanka aktualna W 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Koncert solistów 
20.45 Dziennik wierzorny 
20.55 Wiadomości rolnicze 
21.05 Muzjka taneczna w wykonaniu zespołu Pawła 

Rynasa 
21.45 „Pan Tadeusz." — Adama Mickiewicza (frag

ment z Księgi V I I I „Zajazd") — recytujw Ste
fan JARACZ. 

22.00 Wieczorny koncert w wykonaniu orklettry 
symfonicznej Polskiego Radia 

22.50 Ostatnie wiadomości dzienniki wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 1 przegląd prasy 

23.00—23.30 PROARNNIV 1nk.il... 

Łódź, JAK ITASIYT I , waz: 
11.40 M u z y k i • płyt 
12.15 Propram na d/.iś 
12.20 Parę informaeyj 
13 15 Muzyka z płyt 
14.30 Koncert życzeń 
15.42 Łódzkie wiadomolci giełdowe 
18.00 Aktualności 
18.15 Muzyka z płyt 
18.15 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Szkoda a prawo — pogadanka 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

Zrekonstruowany na podstawie wstęp
nych dochodzeń przebieg niesamowitej, 
zbrodni przedstawia się następująco: Od 
pewnego czasu dochodziło między Molfą 
a konkubiną do częstych i gwałtownych 
kłótni. Przyczyną ich były: z jednej stro
ny lekkomyślny tryb życia młodego mura
rza, z drugiej zaś nadmierna kłótliwość 
Paczkowskiej. Krytycznego ranka wybuch 
ła awantura na tle zeszłodniowej birbantki 
Molfy. Rozwścieczony potokiem wymó
wek kochanki porwał Molfa w pewnej chwi 
li leżący na stole kuchenny nóż i nie pa
nując nad swoimi nerwami zadał młodej 
kobiecie dwa pchnięcia: w lewe ramię i ' 
pierś. Drugie pchnięcie dotknęło serca I 
Paczkowska wyzionęła momentalnie ducha 
Niemym świadkiem niesamowitej zbrodni 
było nieszczęśliwe, pozostawione na past
wę losu, dziecko. 

Wstrząsające morderstwo wywołało w 
mieście duże wrażenie. 

PIĄTEK, 10 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

l inne Rozgłośnie Polskie. 

u 
i i 
u 
12 
12. 
12 
13 
l r . 
16 
U 

16.45 

17 

1T. 
18, 
18, 
lii 
18 
18 
19 

•M) 
20 

7 
Wnna 

15 Pieati poranni 
i.lfl Gimnastyki 
38 Muzyka z płyt 
.00 Dziennik poranny 
10 Muzyka i płyt 

1.00 Audycja dla szkół 
1.11 Pizvrwa 
.15 Audycja dla izkół 
.40 Muzyka z płyt 
.57 Sygnał eiasu i hejnał i Krakowi 
,03 Dziennih południowy 
15 Skrzynka rolnicza 

.25 Koncert orkik-stry wojskowej — f 
00 Przerwa (programy lokalne) 

.45 Wiadnmoici gospodarce! 
M Rozmowa s chorymi — >• Lwowa 
.15 Polska kapcia ludowi Feliksa Dicrzanow 

skiego 
45 „Ż poatyni — ziemia obiecana" — reportal 

1 Palestyny 
,00 Koncert rozrywkowy s Targów Wschodnich 

wo Lwowie 
,30 Błonica 1 fzrzepbcnia ochronne — pogadanki 
,00 Skrzynka ogólni 
.10 Prognm na jutro 
,15 Pogadanka konkursowi 
20 Muzyki i płyt 
.50 Pogadanki aktualni 
00 Symfonie Ueethorena: I X Symfonii I ) MOLL 
op. 125 — płyty 

.10 W 'iadomości sportowe 
,20 Muzyki lekka w wykonaniu mi łe] orkiestry 

Polskiego Radia oraz Anna Borey — piosenki 
i<L l % , l . . r , « l l . —I 

IVie wolno kupować 

w ó d k i z a d o l a r y . 
Z Brodów donoszą. 
Przed Sądem Okręgowym w Złoczowie 

jako wyjazdowym w Brodach, toczył się 
proces o przestępstwo dewizowe, popeł
nione przez Keile Gutfleisch z Hołojowa 
i Teodora Laszczuka z Szajnóg (pow. ra-
dziechowski). 

Mianowicie prokurator oskarżał ich o 

to, że Gutileischowa, sprzedając Laszczu-
kowi wódkę, przyjmowała od niego walu
tę dolarową. Po przeprowadzonej rozpra
wie Sąd wydał wyrok, skazujący Gutflei-
schową na 7 miesięcy więzienia z zawie
szeniem i 60 złotych tytułem grzywny, zaś 
Laszczuka na 6 miesięcy i grzywnę w kwo 
cie 30 złotych. 

10 Muzyk* •»»««» • w wykonaniu i u j J W 
itry P o l a k M 0 Radia oraz refressr * «"ara ha, 
wflje^a 

21.45 „Pan Tadnuz" — Adama Mickiewicza (frag
ment 7. Księgi X I I : „Kochajmy się") — rccy» 
tuje Stefan Jaracz 

22.00 Koncrrt solistów — a Torunia 
22.50 Ostatnie wiadomolci dzienniki wieczornego* 

wiadomości meteorologiczne 1 przegląd prasy 
23.00—23.30 Programy lokalno 

Łódź, Jak Raszyn, ora: 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
12.15 Program na dzi* 
12.20 Parę informaeyj 
13.55 Muzyka t P b ' 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 Śpiewa cli6r Juranda — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
111.00 Nowości techniczne a, 
18.15 Utwory na wiolonczeli — z Katowic 
18.45 Łódzkie wiadomości sportowo 
10.00 Muzyka z płyt — z Warszawy \ 
23.00-23.30 Muzyki taneczna z płyt 

•O-

Czy jesteś członkiem 
Ł O O . J P . J P . ? 

nął 

Postanowił samemu list podać. 
— Raz trzeba z tym skończyć - mruk-

Podszedl do drzwi dwupokojowego 
mieszkanka. Miał już zadzwonić, gdy do
biegły go wesołe głosy: 

— Królowa migdałowa! Babcia jest 
królową! Pijemy za zdrowie królowej! 

Pan Belgrand zaśmiał się zjadliwie. 
— Jeszcze lepiej jak widzę! Na komor 

ne nie mają, ale na wino i na zabawę ow
szem! O placku migdałowym na Trzech 
Króli nie zapomnieli. Pokażę ja im! 

Wyciągnął rękę do dzwonka, lecz zau
ważył, iż ktoś przez nieuwagę zostawił 
klucz w zainku. 

— Wejdę niepostrzeżony i tym lepiej 
popsuję im humory i apetyt — pomyślał 
złośliwie. 

Istotnie bez szmeru podszedł do oszklo 
nych drzwi, przesłoniętych tiulową firan
ką i nie widziany przez nikogo zaczął s'ę 
przyglądać temu, co się działo. 

Dziwna to była zabawa, dziwna uczta! 
W prawie pustym pokoju dookoła sto

łu, nakrytego cienkim lnianym obrusem i 
zastawionego niedobitkami z kilku różnych 
serwisów siedziały cztery osoby. 

Na wprost drzwi zasiadła ociemnia'a 
babcia obok niej ośmioletnia dziewczynka, 
po drugiej stronie piękna, ale mizerna i wy 
nędzniała, młoda osoba i obrócony tył'-m 
do pana Belgranda szczupły wyrostek. 

Na stole nie było nic orócz suchego 

chleba, a tylko babcia miała przed sobą 
pół butelki wina i spory kawałek tradycyj 
nego migdałowego tortu. Ale, choć reszta 
współbiesiadników nie miała nic do jędze 
nia i popijała czystą wodę, wszyscy uda
wali wesoły, świąteczny nastrój. 

Młoda kobieta upominała córeczkę: 
— Nie jedz tak prędko, Tereso! 
A zwracając się od matki pytała: 
— Czy smakuje mamusi tort? — A w i 

no czy dobre? 
Wyborne, Walerio. Świetną nralaś 

myśl, żeby uczcić Święto Trzech Króli. 
Przypominają mi się dawne dobre czasy, 
gdy ojciec twój żył jeszcze. Czy pamię
tasz Andrzeju, jak objadłeś się kiedyś pla
ckiem i chorowałeś potem przez dwa dni? 

Jadła, popijając wino, sama jedna, nie 
domyślając się serdecznego podstępu ko
chającej ją gromadki. 

Każdy, doskonale nauczony swojej roli, 
przyglądał jej się z rozrzewnieniem. Mała 
dziewczynka „na niby" napierała się tortu. 

— Dosyć będziesz miała — odpowia
dała matka. 

A babcia na to, wstawiając się za wnu 
czką prosiła: 

— Daj jej jeszcze, nie zaszkodzi, ręczę 
za to. 

Trącali się szklankami i pobrzękiwali 
talerzykami, z dobrą miną przegryzając su
che kromki. Na pobladłych od niedojada
nia twarzach malował się smutny uśmiecl? 

szczęśliwie, a o to ale babcia czuła się 
przecież chodziło. 

— Nic przypuszczam, że u mnie znaj
dzie się migdał, bardzo lubię być królową 
migdałową! — powtarzała. 

Właściciel domu długo się przyglądał 
nieoczekiwanemu widokowi. Nie mógł odef 
wać oczu od bohatersko roześmianych twa 
rzy. Nie mógł się zwłaszcza napatrzeć Wa 
lerii. Miłość podsunęła jej pomysł odgrywa 
nia przed matką komedii zbytku i radości. 
Od jak dawna to już trwało? 

Zrozumiał, dlaczego upierała się przy 
drogim mieszkaniu, dla kogo chciała mieć 
centralne ogrzewanie i miękki, puszysty dy 
wan pod stopami. 

— I pomyśleć, że ja stary, podejrzliwy 
egoista, byłbym mógł z zimnego podłego 
wyrachowania zburzyć ten śliczny domek 1 

kart!... — wstrząsnął się z odrazą. 
Wyszedł na palcach równie cicho, |W 

wszedł. Ta jedna krótka chwila więcej m , J 

powiedziała o skarbach serca ludzkiego ni* 
długie, przeżyte w zbytku i sybarytyzmiei 
pięćdziesiąt lat ubiegłego życia. 

Wrócił do domu, a w chwilę potem P° 
slugaczka jego zadzwoniła do pani Pauret. 

Wręczyła zdumionej Waleni kosz owo 
ców, olbrzymi tort migdałowy i w bombo 
nierce z saskiej porcelany mającej ksz'a 
dużego migdała, dwa kwartalne kwity 9 
opłacone komorne. 
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Nr. 251 
, E C H O 

S P O R T . 
G ł o s l e k a r z y 

o kontuzjach graczy Warty. 
Słynny mecz piłkarski Pogoń — War 

'a, rozegrany w dniu 5 bm. we Lwowie, 
^prędko zejdzie z łamów prasy. 

Bo też sport piłkarski od dawna nie pa 
m utta czegoś podobnego. 

Badania lekarskie graczy Warty wyka 
2 a 'y . le kontuzje Szerfkego i Balteza są 
oardzrj poważne i prawdopodobnie nigdy 
Juź nie będą oni mogli grać w piłkę noż
n i Szertke ma złamane żebra wskutek na 
skoku z tyłu, Nawrot ma uraz od uderze
nia pięścią w żołądek. Szulc ma kontuzjo-
wane kolano wskutek kopnięcia z tyłu. 

Należy podkreślić, że Szulc jest bram
karzem. Jak musiano grać, jeśli bramkarz 

uległ poważnej kontuzji. 
Wszystkie te kontuzje są stwierdzone 

badaniami lekarskimi i zdjęciami rentge
nologicznymi. 

Nawet rodowitym lwowianom nie po 
dobała się taka gra Pogoni. Pisma stwicr 
dzają, że do kierownika drużyny Warty 
natychmiast po zawodach zgłosiło się sze 
reg osób, które były na meczu, z zaofiaro
waniem się świadczenia przed odpowied 
nimi władzami, że Pogoń umyślnie grała 
na „skończenie" przeciwnika. 

Władze piłkarskie winny energicznie 
tępić podobną walkę o punkty. 

SŁABY ARGUMENT! 
PZB nie chce dać Łodzi meczu z Niemcami 

Wnna 

••' .'• anOłt 

rcportal 

hodnieb 

gadanie! 

D-moll 

rkiestrf / 

Włoski związek bokserski zaakcepto
wał ostatecznie termin mcc Ć i Polska — 
Wiochy na 13" lutego w Warszawie i 15 
lutego w Poznaniu Poznań — Rzym. 

Mecz Polska — Niemcy, który projek 
towano urządzić w Łodzi, odbędzie s i ; 
prawdopodobnie w Poznaniu ze wzglę/!u 
n a to, iż PZB obawia się bojkotu tych za 
Wodników przez żydów. f 

Obawy te są zupełnie nie na miejscu. 
Pamiętamy jak to mecz piłkarski Łódź — 
Wrocław był zbojkotowany przez publicz 

ność żydowską, a mimo to dał prawie 
9.000 zł brutto ŁOZPN-owi. Mecze bok
serskie z reprezentacjami Wrocławia i 
Sztuttgartu odbyły się w Łodzi przy peł
nej widowni. 

Argument więc słaby! I niesportowy! 
Łódź chce widzieć dobre zawody pię

ściarskie i ma dość publiczności i\ rto-
wej, nic politykującej. 

PZB winien dotrzymać Łodzi obietnicy 
i dać zawody z Niemcami naszemu okręgo 
w i . 

-•o--

Zmiany i składzie polskiej resrezeatacji 
na mecz z Danią. OHBBBH 

W dniu wczorajszym PZPN otrzymał 
zawiadomienie od Warty, że kontuzja 
Szerfkego odniesiona na meczu z Pogonią 
jest poważna i gracz ten nie będzie mógł 

grać przez okres conajmniej sześciu ty
godni. Wobec tego p. Kałuża zamierzał do 
reprezentacji przeciwko Danii wyznaczyć 
Artura z Wisły. Ponieważ jednak drużyna 
na mecz z Bułgarią wyjeżdżała do Sofii, 
nie było czasu na zmianę paszportu Artu
ra na innego gracza, skład więc drużyny 
bułgarskiej pozostał niezmieniony, nato
miast w drużynie przeciwko Danii zagra 
zamiast Szerfkego na środku ataku Paw
łowski z WKS śmigły — Wilno. 

Gracz ten był już w roku zeszłym bra 
ny pod uwagę przy ustawianiu reprezen
tacji, a na ostatnim meczu Śmigły — Bry 
gada grał doskonale. 

Jako zapasowy wyznaczony został God, 
który ewentualnie będzie mógł zastąpić 
Pawłowskiego po przerwie. 

Z innych graczy, kontuzjowanych, wszy 
scy są już zdrowi. 

Wobec tego skład drużyny na mecz z 
Danią w niedzielę będzie następujący: 
Krzyk, Szczepaniak, Gałecki, Kotłarczyk 
I I , Nytz, Piec I I , Piec I, Matjas, Pawłow
ski, Wil imowski, Wodarz, zapas. Madej
ski, Lasota, Odrowjrjź, Pirych, Giedrewicz, 
God. 

Na mecz z Bułgarią: Pawłowski, Bót-
tcher, Twórz, Góra, Wasiewicz, Dytko, 

Korbas, Piontek, Wostal, Artur, Kisieliń
ski, Gemza, Danielak. 

Kierownikami ekspedycji są: pp.: Mai 
Iow, pkt. Nikolski i Kałuża. 

Drużyna duńska przyjedzie do Warsza 
wy ostatecznie w składzie następującym: 
E. Soerensen (1903, Frem), Niilsson 
(1902), Hansen (Aalborg), Lundgaard 
(VSF), A. Soerensen, T. Jensen (AB) , So 
birk (B. 1893), Mathiesen (1903), Ander 
son (1903), Iversen (EFB) , H. Hansen 
(B. 1893). Zapas S. Jensen, O. Serensen, 
E. Kleven. 

Sędzią meczu będzie p. Birlem. Przy 
jedzie on z Berlina w sobotę rano. Sędzią 
liniowym duńskim będzie p. Kleven, pol
skim jeden z naszych sędziów międzyna
rodowych. 

sędziów piłkarskich Krakowa. 
Ostatnio zrezygnowali z mandatów 

WSS Milusiński — sekretarz WSS, skarb 
nik — Liebcrman i rzecznik dyscyplinarny 
— Skowroński. 

Jak już donosiliśmy, por. Niedzlołek 
Pozbawiony został mandatu członka za
jadu KOZPN za niedozwolone statutowo 
Ujawnienie przebiegu obrad KOZPN. 

Obecnie zaciemnia się sytuacja wśród 
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15-lecie Pomorsk iego OZPN 
Ciekawy mecz piłkarski* Hi 

W nadchodząc niedziele Pomorski 
yZPN z s i edz ibą w B y d g o s z c z y obchodzić 
Oędzle jubileusz 1 5 - l e c i a swego istnienia. 

Historia okręgu rozpoczęła się 6 stycz
nia 1922 roku, kiedy to na zjeździe zrze
szeń sportowych w Toruniu utworzono to 
mński OZPN. W październiku 1927 roku 
Przeniesiono siedzibę związku do Bydgo-
& 2 c zy , zmieniając zarazem nazwę na po
morski OZPN. Od tego czasu aż do dnia 

flsiejszerro funkcje prezesa pełni p. Z. 
^hańsk i . 

"smorski OZPN posiada w chwil i obe 
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Obsada sędziowska na najbliższe me-
C z e ligowe i o wejście do Ligi została już 
Przez Wydział spraw sędziowskich wyzna-
c*ona i przedstawia się następująco: 

19 bm.: Wisła — Ruch p. Krukowski z 
Warszawy; Warta — Garbarnia p. Richter 
2e Śląska. Warszawianka — ŁKS p. Lust-
Sarten z Krakowa. O wejście do L ig i : Po
lonia — Śmigły p. Aż Seidner z Krakowa; 
Brygada — Unia p. Tomaszewski z Pozna 
nia. 

2C bm.: Garbarnia — Wisła p. M. Wal 
[Czak z Warszawy; ŁKS — Ruch p. J. Seid 
^er z Krakowa; AKS — Warta p. 1'uchar 
l*e Lwowa; Warszawianka — Pogoń p. Rut 
kowski z Krakowa. O wejście do L ig i : 
Unia — Polonia p. Szyba ze Lwowa. Bry
gada — Śmigły — p. Lieberman z Krako
wa. 

ŁOTWA WYGRAŁA Z ESTONIĄ. 
W Kownie, w decydującym meczu pił 

karskim o tytuł mistrza państw bałtyckich 
reprezentacja Łotwy pokonała Estonię 

£:0 (2 :0) . 

REPREZENTACYJNY PIŁKARZ 
zmienił barwy. 

Znany obrońca drużyny HCP, Botchcr, 
ttóry wystawiony został do reprezentacji 

ro lsk i przeciwko Bułgarii, opuścił wspom 
[[•'any klub i zgłosił swe przystąpienie do 
|Kp\v w Poznaniu. 

O TRENERA KANADYJSKIEGO 
dla naszych hokeistów. 

. Sekcja hokejowa śląskiego Dębu per— 
paktuje z dwoma Kanadyjczykami: Schu-

cnej osiem klubów A-klasowych, 16 k lu
bów B-klasowych i 34-kluby C-klasowe. 
N a początku r. b. zarejestrowanych było 
w okręgu 2 . 5 5 8 graczy. 

Z okazji jubileuszu odbędzie się w Byd 
goszczy mecz piłkarski reprezentacji Po
morza ze stołeczną drużyną Warszawian
ki , a wieczorem — akademia. 

W środę odbył się ostatni etap wyści 
gu kolarskiego dookoła Węgier na trasie 
Keszthely — Budapeszt długości .187 km. 
Węgrzy ostatniego dnia postanowili za 
wszelką cenę rozstrzygnąć wyścig na swo 
ją korzyść, co im się udało, dzięki różnym 
wypadkom, którym ulegli kolarze polscy. 

Niektóre wypadki dają dość dużo do 
myślenia. Na przykład na 50 km. jeden tu 
rysta węgierski zajechał drogę jadącemu w 
czołówce Moczulskiemu, łamiąc mu koło. 
Moczulski musiał poczekać na wóz repera-
cyjny, przy czym czekanie trwało cenne 10 
minut, które wystarczyło na zepchnięcie na 
szego kolarza aż na 22 pozycję. Napierała 
od razu na początku miał defekty gumy, 
które mu nie pozwoliły zająć jednego z 
pierwszych miejsc w etapie. Wszystkie te 
wypadki zadecydowały, że Polska zajęła 
dopiero drugie miejsce zarówno w klasyfi
kacji indywidualnej, jak i drużynowej. 

Ostatni etap wygrał Polak Ignaczak w 
czasie 5 godz. 16 m. W tym samym czasie 
przybywają do mety drugi z kolei Rumun 

W dziale papirrów państwowych panował na
strój zmienny, odchylenia kursowe były stosunko
wo nieznaczne. Z premiówek Dolarówka podniosła 
się o 25 groszy, zwykłe odcinki 3-proc. Poi. Inwe
stycyjnej 2 emisji straciły 50 groszy, a serie 2 em. 
75 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pól 
procentowa Państw. Poż. Wewn. obniżyła sie o 
0.05 proc., a 4-proc. Poż. Konsolidacyjna (zwykłe 
i drobne odcinki) o 0.25 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych odchy
leń kursowych nie wykazały. 

M A Ł E OBROTY L I S T A M I Z A S T A W N Y M I . 

Zainteresowanie prywatnym! papbrami lokacyj
nymi było w dalszym ciągu ograniczone. Ogółem 
obracano tylko czterema gatunkami listów. 

W porównaniu do ostatnich notowań giełdowych 
nastrój panował słabszy. 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie oraz 6 seria 6-proc. Poż. Konwer.->ji»*j 
m. Warszawy 1926 r. straciły po 0.50 puc. na kur
sach, natomiast 5-proc. m. Warszawy 1933 r. były 
droższe o 0.50 procent. 

Z listów Poznańskiego Zlemstwa Kredytowego 
obracano 4 i pół proc. aerii K. po cenią o 0.37 pro
cent obniżoi i ' j . 

Grupa prowincjonalna pozostała bea oficjalnych 
obrotów i notowań. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 2 emisji 67.75, 2 em. serie 
82.75, Dolarowa 3 s. 38.25, Konsolidacyjna 1936 r. 
58.25 (drobne 58.00), Wewn. Poż. Państw. 56.33, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowegu 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wnrtoSć 

JUClOSe, KUmun Marmocea, Węgier Karaki kuponu 31.29, Ziemskie w Warszawie 5 serii 56.50, 
i Węgier Liszkay — Wasilewski sklasyfi- , n - Warszawy 1933 r. 63.00, Pozo. Ztemstwa Kred. 
kował się na 18 miejscu w czasie 5 1 6 0 1 *' K - S663' K o n v c r , r i n a Warszawy 1926 roku 
dwudziestym był Napierała w czasie' — 6 C m i s j i M ° ° 
5:21:35, 22-gim Moczulski — 5:32:22. SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

W klasyfikacji indywidualnej wyścig Na zebraniu giełdy akcyjnej panował „ . . t ró j 
wygrał Austriak Sztarakati, który uzyskał »ł»b«y przy dość ożywionych obrotach, ogółem w 
na całej trasie 33:45:23. oficjalnych obrotach 

zanotowano osiem gatunków 
2) Wasilewski (Polska) w czasie — p f l p L e r ó . w dywidendowych. 

DWA ZWYCIĘSTWA PŁAWCZYKA 
na zawodach lekkoatletycznych. 

W ramach zawodów lekkoatletycznych 
Belgia — Francja północna, rozegranych 
w Lil le, a zakończonych zwycięstwem Bel 
gi i 81:67 pkt., startował znany lekkoatle
ta polski Pławczyk, obecny instruktor W. 
F. wśród emigracji naszej we Francji. 

W zawodach powyższych Pławczyk 
odniósł dwa zwycięstwa, w skoku o tycz
ce 350 cm i w skoku wzwyż 178 cm. W 
rzucie dyskiem Polak zajął drugie miej
sce wynikiem 40,01 m za Belgiem Vos-
sem. 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 8 września. 
Nowy Jork: loro 9.33, wrzesień 9.08, paździer

nik 9.13, listopad 9.09 
Liverpool: loco 5.58, wrzesień 5.23, październik 

5.22, listopad 5.23 
Egipska (Sakell): loco 9.05, wrzesień 8.60 
Upper: loco 7.55, wrzesień 6.69, październik 

6.59. l istopad 6.49 
Brema: loco 11.51, październik 10.03, grudzień 

10.02, styczeń 10.09 

Waluty, dewizo I akcie 
PAPIE-N IEJEDNOLITE 

RÓW 
USPOSOBIENIE DLA 
PAŃSTWOWYCH. 

Niektóre w y p a d k i w b iegu węgiersk im 
dają dużo do myślenia. 

Sport w kilku słowach. 

n nem, który gra w SC Toronto oraz z 
Brtrta e m P 0 , s k i c g ° pochodzenia — Stań-
ty/kiem, celem sprowadzenia ich do Kato 

c dla kierowania treningami. 

_ W związku z chorobą Chmielewskiego 
zarząd ŁOZB zawiadomił w dniu wczorajszym 
związek bokserski w Stuttgarcie, że reprezen
tacja Łodzi może wyjechać l a za^ntrak owa-
ne trzy mecze do Niemiec, jednak Chmielewski 
nie będzie walczyć. O ile związek niemiecki 
zgodzi się na ten warunek wyjazd pięściarzy 
ódzkich dojdzie do skutku, natomiast w prze

ciwnym wypadku Łódź proponuje pmlożen ie 
wyjazdu na rok przyszły. W wypadku zaakcep 
towania przyjazdu łodzian bez Chmielewskiego 
w reprezentacji nastąpiłyby w wagach ciężkich 
przesunięcia: mianowicie Pisarski wyi tąpi łby 
w wadze średniej, w półciężkiej walczyłby Pie 
trzak, zaś ciężką reprezentowałby Klodas. N a 
leży dodać, że wyjazd Chmielewskiego do Nie 
miec jest możliwy, lecz w charakterze widza. 
Stan choroby ulega bowiem szybkiej poprawie 
jednak Chmielewskiemu jeszcze przez parę ty 
godni nie wolno trenować, ani walcsyćL 

— W nadchodzącą niedzielę nastąpi oficjał 
ne zakończenie letniego sezonu pływackiego w 
Łodzi . Z te j okazji Łódzki Związek Pływacki 
organizuje na basenie Ł K S - u przy A l . Uni i 
zawody dla mężczyzn i kobiet, któryct pro
gram przewiduje szereg biegów trzema stylami 
oraz skoki z trampoliny. 

— Do biegu maratońskiego o mistrzostwo 
Polski, który odbędzie się w. na;'%hodzącą nie
dzielę po raz pierwszy w Łodzi, prócz b i e ^ c z y 
zamiejscowych: Przybytki (Rezerwa, W r w a ) , 
Marynowskiego, Buczyńskiego (Warszawianka) 
Księżniakiewicza ( W a r t a ) , Paszki (Orzeł , W a r 
szawa), Głuszcza (PZL, W-wa) i M ł c ł i ż c ń c a 
(Biał.) zgłosili się również biegacze łódzcy: 
b. mistrz Polski Soduła oraz Brzeziński z SKS 
Polak z Ł K S - u i Steinbok z Makabi. Na jwię
cej szans do zwycięstwa posiadają Marynow-
ski i Przybyłko. Z biegaczy łódzkich dobre miej 
sca powinni zająć rutynowani maratończycy £o 
duła i Brzeziński. Uwagę zwraca zgłoszenie 
się Buczyńskiego, który startował we wszy
stkich dotychczasowych maratonach o mistrzo
stwo Polski i pomimo dość zaawansowanego 
wieku nie myśli jeszcze wycofać się z bieżni. 
Do dziesięcioboju zostali ostatecznie zgłoszeni: 
Gierutto i Hanke (Warszawianka) , Niemiec 
(Pogoń. Lwów). Dyka (Sokół, Krywałt). Nie
miec (Pogoń, Lwów), Grycz (Orkan. Warsza
wa) . Farny (Bielsko) i Witold Maciaszczyk 
(Sokół, Łódź). Do sztafet 3x1000 m t r i olim-
nHskiej zgłoszone zostały zesnoły AZS-u. Orłn. 
Warszawianki i Polonii z Wrrszawy. Cracovii 
oraz zgierskiej Borutv i KPZjedroczone. 

— Jeszcze tylko dwa mecze ligowe odbędą 
sie w tym roku w ?..odzi, a mianowicie w dniu 
26 września przeciwnikiem ŁKS-u bę''zie ślą
ski Ruch, zaś w dniu 17 października ŁKS ro
zegra w ł.odzi zawody z krakowska Wi^łn. 
Poza wymienionymi w naszym mieście. ŁKS 
rozegra dwa mecze wyjazdowe, a mianowicie: 

19 bm. z Warszawianką w Warszawie i 24 paź 
dziernika z W a r t ą w Poznaniu. 

— W drugim dniu meczu tenisowego Cze
chosłowacja — Jugosławia o puchar środkowej 
Europy Palad ( J ) wygra ł bez wa lk i z Caską 
( C z . ) ; para czeska Drbni i Vodicka pokonała 
parę jugosłowiańską Kuknijevic i Mit ic wygra
ła z parą Cejnar i Caską G:3, 6:2. 

Wpierwszym dniu wynik singla był nastę 
pojący: Vodicka (Cz.) — Kukuljewic 2:6, 6:4 
6:2. 

Po dwóch dniach stan meczu brzmi 2:2 
Pozostały jeszcze do rozegrania dwa single. 

— W Belfast, w obecności 12.000 widzów od 
był się międzypaństwowy mecz pi łkarski Szko 
cja — Irlandia. Zwyciężyła drużyna Szkocji 
3:2 ( 1 : 1 ) . 

— Najlepsze lekkoatletki Włoch i Francj i 
rozegrały w Bolonii spotkanie międzypaństwo
we, z którego zwycięsko wyszły Włoszki, wygry
wając mecz 58:48 pkt. 

— W dniu dzisiejszym odbędzie się w sali 
KPZjednoczone przy ulicy Przędzalnianej 68 
mecz bokserski o mistrzostwo drużynowe okrę 
g u : Zjednoczone — Krusche Ender. W progra
mie przewidziane są następujące walk i : waga 
musza: Ostrowski (Z j . ) — Grambo ( K E ) , kogu 
cia: Michalak I I (Z j . ) — Jarmakowski ( K E ) , 
piórkowa: Michalak I (Z j . ) — Witkowski ( K E ) 
lekka: Ki jewski (Z j . ) — Kubiak ( K E ) , półśred 
nia: Szczeciński (Z j . ) — Idasiak ( K E ) , śred
nia: Bartosiak (Z j . ) — Krawczyk ( K E ) i pół
ciężka: Jaskóla (Z j . ) — Kraszewski ( K E ) . W 
wadze ciężkiej walka się nie odbędzie, gdyż 
KPZjednoczone, nie posiadając w tej wadze re 
prezentanta, oddaje punkty walkowerem. Z wy
mienionych najciekawiej zapowiadają się wal 
k i : Ki jewski — Kubiak, Bartosiak — Kraw
czyk i Jaskuła Kraszewski. Mecz "rozpocz
nie się o godzinie 20-ej. 

— Kapi tan związkowy okręgowego związku 
bokserskiego p. Bertold Milsz złożył r ismo z re 
zygnacją ze swego stanowiska, która też bę
dzie, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przyjęta. 

F. Milsz będzie sprawować swój urząd ka 
pitana związkowego jeszcze tylko przez kilka 
dni, do chwili powrotu drużyny z Niemiec, a 
właściwie do chwili wyjazdu, gdyż, jak wiado
mo, z ekspedycją nie jedzie. 

Wiadomość t a wywołała z pewnością w ko
łach pięściarskich słuszne zainteresowanie, bo
wiem po wyborach z nazwiskiem p. Milska łą
czono nadzieję, że resort kapitana związkowego 
jest właściwie obsadzany i dopiero rzeczywi
stość wykazała, że w nadziejach tych się za-
wieuziono. Na miejsce p. Milsza wysuwany jest 
p. Julian Wende, z K. S. Gcyer. Jednocześnie 
dowiadujemy się, że p. Milsz złożył również 
legitymację sędziowską 

33:45:24. 
3) Szalay (Węgry) — 33:45:28. 
4) Hoeffner (Austria) 33:45:53, 
5) Ignaczak (Polska) 33:45:57. 
10) Napierała (Polska) w czasie 

33:50:58. 
16) Moczulski (Polska) w czasie — 

34:11:45. 
Przeciętna szybkość wyścigu wynosiła 

31.050 km./godz. 
W klasyfikacji drużynowej: 
1) Węgry w czasre 101:22:04 
2) Polska „ 101:22:19 
3) Austria ,, 101:48:36 
4 ) Rumunia „ 102:14:37 

zbożowo 
Pszenica 

ceduła giełdy 

Bonk Polski 105.50, Cukier 34.50, Węgiel 25.50, 
[Lilpop 53.25, Mmlrzr. i i )w 9.50, Ostrowiec u B 26.00, 
| Starachowide 32.25, Haberbusch 41.00 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 9. 9. — Urzędowa 

towarowej w Warszawie, 
a jednolita 31.50 — 32.00, zbierana 

31.00 — 31.50, żyto I stand. 24.25 — 24.73, maka 
j> .-. ima gat I 30-proc. 48.00 — 51.00, maka żytnia 
p.it. I 50-proc. 35.00 — 37.00, mąka żytnia razowa 
95-proc. 27.50 — 28.50 

Poznań, 9. 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjnie — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 22.50 — 22.75, pszenica 

30.50 — 31.00, maka żytnia gat. I 50.proceatowa 
32.50 — 33.50, maka pszenna gat. I 50-D 
50.7S - 51.25 '-procentowa 

III 

10 PAŹDZIERNIKA 
nadzwyczajne walne zebranie PZLA. 

Solidaryzując się ze swym prezesem 
ż. Znajdowskim, zarząd PZLA w kom

plecie podał się wczoraj do dymisji. 
Nadzwyczajne walne zebranie PZLA 

wyznaczono na dzień 10 października w 
Warszawie. Do tego czasu dotychczaso
wy zarząd pełnić będzie normalnie swoje 
funkcje. 

Co nas po pracy rozweseli? 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 
Jutro, w piątek, do rejestracji rocznika 

1919 zgłosić się winni mężczyźni tego ro
cznika, zamieszkali na terenie 111 komisaria
tu P. P. o nazwiskach na litery H, Ch, 1, J. K 
oraz zamieszkali na terenie 9-go komisaria
tu o nazwiskach na litery A, B, C, D 
F, G. li. 

Rejestracja o d b y w a sie w 
działu . W o j s k o w e g o Z a r z ą d u 
przy ul. P io t rkowsk ie j 165 

lokalu Wy-
Miejskiego 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
ZNAWCZEGO. 

K K A J O -

Caslno: — Nie utaj mężczyźnie. 
Corso: — „90 minut postoju". 
Grand-Kino. Książątko. 
Metro: — Bogate biedactwo. 
Mimoza. I. San Francisco, I I . Kochana 

rodzinka. 
Miraż. Wierna rzeka. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Dama Kameliowa. 
Rakieta. Sylwetki. 
Rialto: — Ty, co w Ostrej świecisz 
Bramie. 

Stylowy — Jej pierwsza miłość. 
Ton. Ogród Allacha. 

T E A T R POLSKI (śródmiejska 15> 
Przyjęta bardzo ciepło przez prasę i publi

czność widowiskowa komedia Szekspira „Wie
czór trzech króli"— wystawiona z wielkim na 
kładem pracy w koncertowym w>Vonaniu całe 
go zespołu z Barbarą Ludwiżanką »a czele — 
grana będzie dziś i codziennie o godz. 8,30 
wieczorem. 

W niedzielę, dnia 12 września br. odbędzie 
się wycieczka do lasów Wiączyńskich i Galków I 
skich. 

Wy jazd z dworca autobusowego przy ulicy 
Brzezińskiej o godzinie 9-ej rano. Powrót w 
godzinach wieczornych. 

Koszt wycieczki dla członków zł 2. - dla go
ści zł 2.20. 

Zapisy przyjmuje Sekretariat Towarzystwa 
( A l . Kościuszki 17) w piątek dnia 10 wrze
śnia w godzinach od 19 ̂ - 20-ej . 

W dniu 25 i 26 bm. projektuje się wyciecz
kę do Biskupina. W y j a z d w sobotę dnia 25 
września w godzinach popołudniowych. Koszt 
około zł 16. 

Bliższe szczegóły i zapisy w sek i i t i r iac ie 
Towarzystwa we wtork i i piątki od 19 — 20-ej 

S I L N E J f LOT Y W O J E N N E J I 
\ KOLONU • 

T E A T R K A M E R A L N Y (Cegiełniana 27) 
Sukces j a k i podczas wczorajszej premiery 

zdobyła wyborna komedia Antoniego CwojdziA 
skiego ,.Teoria Einsteina" jest najlepszym do
wodem, że również i w Łodzi „naukowa" sztu
ka ta cieszyć się będzie zasłużonym powodze
niem. Nieszablonowa sztuka ta której „bohate 
r e m " jest teoria wielkiego Einsteina znalazła 
inteligentnych odtwórców w osobach: Dąbrow
skiej, Chojnackiej, Dywińskiej , Reńskiej, Kuła
ka, Matuszkiewicza i reżysera Krasnowieckie-
go. Początek dziś i codziennie o godz. 8.30 
wiecz. 

Jutro na obiad* 
Zupa grzybowa, kalafiory leniwe pieroż 

k i z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro Mikołajowi 
Wschód słońca 5.10 
Zachód słońca 18,11 
Długość dnia 13,01 
Ubyło dnia 3,34 
Tydzień 37. 
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CHŁOPI PRZECIWKO PARYŻANOM. 
Tajemnica „błękitnego proszku". 
Kio ofrul młodą żonę pompiera? 

0 

Anglia umacnia swoją flotę na Morzu Śródziemnym 

W ubiegłym miesiącu upłynął rak, od 
chwili, gdy bawiąca na wywczasach u 
swoich krewnych w Chateau-Cheroix koło 
Limoges młoda żona pompiera Rogera 
Faveau zmarła straszną śmiercią wskutek 
otrucia, a mimo to połączonym siłom po
licji i władz sądowych nie udało się dotyćh 
czas wyjaśnić tajemnicy tej tragedii. — 
Wyrok uwalniający paryskiego sądu przy
sięgłych nie osłabił podejrzenia o morder
stwo, ciążącego na pompierze Faveau, w 
oczach tych, którzy są przekonani o jego 
winie, a proces nie przyniósł również ża
dnego wyjaśnienia. Sędziowie przysięgli 
nie mogli nawet odpowiedzieć na pytania 
co do morderstwa, samobójstwa czy nie
szczęśliwego wypadku. —• Przeciwnie, 
sprawa stała się jeszcze bardziej tajemni
cza i skomplikowana niż na początku. 

W nocy z dnia 18 na 19 sierpnia 1936 
r. umarła Maria Faveau w mieszkaniu swo 
jego szwagra Leonarda Duranda i jego żo
ny Lcontyny, siostry jej męża, wśród stra
sznych boleści i nieomylnych oznak otru
cia. Przesłuchana natychmiast szwagrowa 
zeznała, że Maria Faveau zażyła przed uda 
niem się na spoczynek „błękitny proszek": 

który przysłał tego samego dnia z Paryża 
jej mąż, ażeby złagodzić jej cierpienia, 
Resztę proszku znaleziono i stwierdzono, 
żc jest to bardzo silna trucizna, zawierają
ca arszenik. 

Faveau, którego aresztowano natych
miast — pod zarzutem morderstwa, podał 
że „błękitny proszek otrzymał od specjali
sty balsamowania zwłok na fakultecie me
dycznym w Paryżu, zaprzyjaźnionego z 
nim Michała Courtota. Ten potwierdził 
zeznanie Faveau'a i podkreślił z naciskiem 
że chodziło o zupełnie niewinne lekarstwo; 
dokładnego składu chemicznego proszku, 
który dał Faveau'owi, nie mógł oczywiś
cie podać. 

Fakt ten nasunął cztery wnioski. Albo 
Maria Faveau nie zażyła lekarstwa i popeł 
niła samobójstwo przez zażycie trucizny, 
albo też Corot pomylił się w wyborze pro
szku; Faveau mógł umyślnie, w celach 
zbrodniczych zamienić proszek, albo może 
uczynili to inni.Jak długo nie istniały po 
dejrzenla przeciw osobom trzecim, pociej 
rżany był o morderstwo Faveau. 

W ciągu dwunastomiesięcznego śledz
twa prosty ten stan rzeczy, doznał różnych 
zmian. Najpierw stwierdzono, że małżon
kowie Durand posiadali większy zapas tru 
cizny, o której nie donieśli władzom. Prócz 
tego dowiedziano się, że Leontyna była 
histeryczną kobietą, która już kilkakrotnie 
groziła swoim dzieciom otruciem, wskutek 
czego jej mąż chciał ją umieścić na pe
wien czas w zakładzie dla obłąkanych 
WkoTicu^wTerdzonorze^^Leontyna Durand 
i małżeństwo Faveau żyli oddawna w na
prężonych stosunkach. Faveau był współ
właścicielem chłopskiej własności Duran
da, a jego siostra podejrzewała jego i jego 
zonę, że wypędzi ją i jej męża i zabierze 
dla siebie majątek. Wszystko to rzucało 
oczywiście podejrzenie na Leontynę Du
rand, — a jej własny szwagier Raymond 
Oendarme wyraził zapatrywanie większej 

części mieszkańców okolicy, oświadczając 
że tylko Leontyna mogła to zrobić. 

Później cofnął jednak to oświadczenie 
po rozmowach z inspektorem policji Hue 
tern i małżeństwem Durand, ponieważ 
treść jego nie udała się utrzymać. Poza 
tym wydały się władzom wszystkie te po
szlaki zbyt mgliste, ażeby usprawiedliwia
ły podejrzenie w tym kierunku. Durando-
wic mogli być więc przesłuchiwani jedynie 
jako świadkowie. 

Podejrzenie pozostało, że Leontyna 
Durand oświadczyła najpierw, że jej szwa 
growa miała jeszcze po południu przed 
swoją śmiercią zamiary samobójcze, po
tem jednak cofnęła to oświadczenie i zwró 
ciła całe podejrzenie przeciw pompierowi 
Favcau. 

Położenie zaś pompiera Faveau pogor
szyło się przez to, żc również w jego pa
ryskim mieszkaniu znaleziono truciznę i 
list, — zdradzający intymne stosunki mię
dzy nim a córką chlebodawczyni jego 
żony. 

Łatwo przewidzieć, że trzydniowy pro
ces, musiał pozostać bez wyniku. Podej
rzenia przeciw Leontynic Durand znalazły 
dalsze potwierdzenia, ale nie dojrzały do 
oskarżenia. Ale jednocześnie nie osłabły 
podejrzenia, obciążające pompiera Faveau 
Ogólne jednak wrażenie było dla niego 
tak korzystne, że prokurator postawił wnio 
sek na uwolnienie go. — Wniosek ten 
przyjęła zebrana w sali sądowej publicz
ność burzliwymi oklaskami, wobec tego 
naturalnie pompiera Faveau natychmiast 

zwolniono. Oświadczył on, że teraz dołoży 
wszelkich sił, ażeby wyświetlić zbrodnię 
popełnioną na jego żonie, złożył natycli 
miast doniesienie o morderstwie przeciw 
„nieznajomemu sprawcy", podał siebie 
jako oskarżyciela i udał się następnego 
dnia do Chateau-Cheroix, ażeby rozpocząć 
badania na własną rękę. 

Faktem jest dotąd, że nowe wyniki 
śledztwa wykluczyły wysuwaną początko
wo możliwość samobójstwa lub nieszczę
śliwego wypadku. Nie ulega wątpliwości, 
żc Maria Favcau została zamordowana. 
Ale przez kogo i z jakiego powodu? 

Część ludności uważa całą sprawę za 
typową tragedię chłopską. Leontyna Du
rand uważała swój majątek za zagrożony 
i użyła trucizny, ażeby usunąć ze świata 
tę, która jej najbardziej zagrażała. Ale hi
potezę tę wysuwa mniejszość. Większość 
chłopskiej ludności jest przekonana o wi 
nie Faveau'a, gdy przeciwnie, publiczność 
paryska o jego niewinności. 

Chłopom nic chodzi już dawno rylko ó 
zmarłą Marię Faveau. Dla nich sprawa ta 
stała się walką między „paryżanami" 
„chłopami". Durandowie należą do chło
pów i dlatego nie są winni. Natomiast 
Faveau, — który stał się „mieszczuchem" 
i odpadł w ten sposób od chłopów, może 
być mordercą swojej żony. 

W wielu wsiach okolicznych doszło już 
do bójek i zamieszek na tle różnicy zdań 
między „paryżanami" a „chłopami". Mo
żliwe, że nowe śledztwo rzuci wkońcu 
światło na tę zagadkową aferę kryminalną. 

Kontrtorpedowce angielskie „Fortune" I „Firedrake" w drodze na Morze śródziemne 
celem wzmocnienia tamtejsze] floty angielskiej. 

Łuna wojenna nad Chinami. 

Niesmaczna piosenka na konkursie piękności 

Ś l i c z n y t u z i n . 

Po niezwykle krwawych walkach, stoczonych z całym okrucieństwem, szereg przed
mieść Szanghaju zostało opanowanych przez wojska japońskie. Z wyjątkiem t. zw. 
„koncesji międzynarodowej", która przez obie strony została uszanowana, wszystkie 
ważniejsze objekty Szanghaju uległy zniszczeniu wskutek bombardowania. Na zdjęciu 
widzimy oddziały marynarzy japońskich, stojące za barykadami z drutów kolcza
stych, na jednym z opanowanych przez Japończyków przedmieść Szanghaju. 

W stolicy Finlandii, Helsinkaoh, od
był się wybór królowej piękności. W osta 
tnich czasach miało się wrażenie,vżc mo
da na tego rodzaju konkursy już przemija. 
Okazuje się jednak, żc póki piękne pan
ny będą próżne (a kiedyż to się zmieni?), 
mężczyźni zaś nic staną się nieczuli na 
ich wdzięki (do tego na pewno nigdy nic 
dojdzie), organizatorzy podobnych im
prez mogą liczyć na powodzenie. 

Przekonano się o tym w Helsinkach. 
Kasyno, w którym przeprowadzano wybo 
ry „miss Finlandii" oraz przyległy obszer 
ny dziedziniec były przepełnione publicz
nością. Zgłosiła się też wielka liczba kan
dydatek, „pretendentek do tronu", i pod 
tym względem chwilowy kryzys należy 
już, jak widać, do przeszłości. 

Komitet konkursu otrzymał 154 zgło
szenia. Ponieważ jednak, według regułami 
nu, publiczność ma wybierać tylko spo
śród określonej liczby współzawodniczek, 
najpiękniejszych z pięknych, specjalny sfld 
konkursowy przeprowadził selekcję, bar
dzo surową, tak, żc przed „wyborami" sta 
nęło jedynie 12 piękności. 

B y ł o się c z y m z a c h w y c a ć , kiedy zja
w i ł y się na estradzie, wystrojone w dłu
gich sukniach wieczorowych. Znaleźli się 
przecież malkontenci (gdzież ich nic ma?) 
którzy twierdzili, że w tym roku nie prze
kroczono ś"redniego poziomu, że nie odkry 
to ani jednej idealnie pięknej kobiety. 

Kandydatki ustawiono z początku na 
estradzie i przedstawiono publiczności, a 
następnie kazano im przejść przez wszy
stkie sale kasyna. Tłumy „wyborców" wi 
taly je owacyjnie. Obliczenie głosów trwa 
ło przeszło dwie godziny. Przez ten czas 
zabawiano publiczność różnymi występa
mi. 

Jeden z nich był co najmniej nic na 
miejscu. W Finlandii nie słyszano zapew
ne piosenki popularnej u nas przed laty. 

której refren brzmiał: „Trzeba wiedzieć 
kiedy można, kiedy nie, a kiedy tak". Bo. 
jakżeż można w takiej chwili, podczas e-
lekcji najgodniejszej przedstawicielki płci 
pięknej dowcipkować na temat rasowych 
koni it.p., ba! — porównywać urodziwe 
panny z rasowymi końmi. A to właśnie 
zrobił pisarz Seppia. 

Wywołał tym oburzenie i ściągnął na 
siebie ostrą naganę. Jedno z miejscowych 
pism potępiło go w tych słowach: „Moż
na mieć różne zdania o urządzaniu kon-« 
kursów piękności, ale w każdym razie po
winny na nich obowiązywać odpowiedni 
styl i wymagania taktu". 

Znaczną większością głosów na miss 
Finlandię wybrano Małgorzatę Huldin, a 
tytuł idealnej dziewczyny finlandzkiej przy 
znano pannie Wiekstrem. Obie wybranki 
s|ą wysokie, postawne, wysportowane. Icrt 
ulubionymi sportami są tenis i pływanie. 

PODSŁUCHANE 
W PENSJONACIE L E T P » * f * Ó W Y ł * 
Gospodyni: — Czemu postawił paił 

herbatę na krześle? 
Gość: — Jest za słaba, |( czułem, iż 

należy jej zaofiarować krzesło. 

T Y M BYŁO DOBRZE. 
— Kolasiński, powiedz mi, jaką prze

wagę mieli nad nami starożytni rzy
mianie? 

— Nie potrzebowali uczyć się łaciny. 

TRUDNOŚCI. 
— Słyszałem, że zaczął pan uczyć się 

gry na pianinie, mając pięćdziesiąt Ut.. 
Czy nie miał pan żadnych trudności? 

— Tak, z sąsiadami. 

JACEK BRZEZINA 
bulgotał w gardle nie-

Kurdystan! — śmiała 

pewnej 

POWIEŚĆ 

— Zdrowie pięknych pań! — 
dokończonym whisky Freddie. 

— Niech żyje piękny i dziki 
się Joan. 

— A jak nas tutaj napadną? — spytała w 
chwili drżąca jeszcze ciągle Nikolewa. 

— Wy, kobiety, nie macie się czego bać! — zażar
tował Dżawachow. — My, mężczyźni, to co innego. Je
żeli nas nie zarżną, to w każdym razie słono sobie poli
czą za okup! 

— Nie straszyłbyś kobiet, Igor — skarcił go Good. 
— Co nam mogą zrobić? Udzielili nam przecież gościny! 

— U Kurdów różnie bywa — zauważył filozoficznie 
Freddie. 

— Niechże nam pan opowie, jak oni ściągają okup 
z jeńców! — spytała Nikolewa drżącym głosem. 

— Bardzo prosto. Jeżeli się ma pieniądze — biorą, 
jeżeli nie, a trzeba wiedzieć, że za drugiego płacić nie 
można, wysyłają gońca po pieniądze do miejsca zamiesz
kania pojmanego. 

— Jakto? Przecież takiego posłańca mogą schwytać? 
— Nie są tacy głupi. Wpierw taki Kurd dostaje że

lazny list od władz perskich, że mu włos z głowy nie 
spadnie, następnie zaś w pełnym uzbrojeniu, w narodo
wym stroju, zjawia się, przypuśćmy, w Teheranie, robi 
w mieście sensację, udaje się do kompetentnych osób 
i oświadcza, że jeżeli nie zapłacą za pana tego i tego ty-
*' le i tyle w przeciągu, dajmy na to dwóch tygodni,'to 
owego jeńca mogą uważać za nieboszczyka. Kurdowie 
nie przechowują jeńców na pamiątkę. 

— Brrr! — zatrzęsła się Nikolewa szukając ostoi .na 
ramieniu Freddiego. Tym razem nie odmówił jej oparcia. 

Była cieplejsza niż mizerny ogienek palący się u jej stóp. 
— A możeby tak coś zagrać? — zaproponował Dow-

ning otwierając patefon. 
— Dajże spokój! — syknął Good cicho, by go nikt 

więcej nie usłyszał. — Lepiej pilnuje rewolweru! — do
dał znacząco. 

Gęsty dym zaczął gromadzić się w izbie skręcając 
się u pułapu w dziwne figury. Joan przytuliła się do mę
ża. Była spokojna i nie odczuwała wcale wiszącego w 
powietrzu niebezpieczeństwa. Była tak szczęśliwa! Ko
chała — była kochana i niczego więcej nie było jej po
trzeba. Jednego tylko pragnęła: skończyć swój okres 
służby w Persji i jak najprędzej z niej wyjechać. Znik
nąć gdzieś, zapaść się w jakimś odludziu z ukochanym 
człowiekiem i żyć, żyć szczęśliwie.... * 

Good był dziwnie milczący. Coś przeżuwał, nad czymś 
medytował. 

Whisky i atmosfera lepianki uśpiły wszystkich. Ciche 
oddechy śpiących ledwie dosłyszalne były w gęstym po
wietrzu. 

Jakaś postać, odrzuciwszy okrywający ją koc, na 
czworakach poczołgała się do wyjścia. Na chwilę prze
dostał się do izby zimny prąd świeżego powietrza, ża
den szmer nie zakłócił spokoju. 

R O Z D Z I A Ł X X I . 

J A S Y R . 

Gooda obudziło szarpanie za rękę. Otworzył oczy, 
w które natychmiast wgryzł się gęsty dym. Nad głową 
ujrzał klęczącego Freddiego. 

— Słuchaj, stary — usłyszał cichy szept. — Coś nie 
jest w porządku. 

Good przetarł oczy i usiadł na swoim twardym po
słaniu z gliny. Machinalnie pomacał leżący obok rewol
wer. 

Freddie zauważył ten ruch i uśmiechnął się ironicznie. 
— Próżno się trudzisz, wyjęto naboje... 
Good podniósł do góry brwi, lecz nic nie odpowie

dział, tylko powiódł wzrokiem po śpiących. Nikogo nie 
brakowało. Sprawiło mu to jak gdyby ulgę. 

•— Słuchaj — ciągnął dalej Freddie — nasza cha
łupa obstawiona jest jakimiś uzbrojonymi od stóp do 
głów drabami. Sądzę, że gdyby ktoś z nas chciał wyjść, 
to kulka by go nie minęła. 

— Skąd wiesz o tym wszystkim? — spytał szeptem 
Good. 

— Obudził mnie mój derwisz. 
. — Kto? 

— Mniejsza o to, nie znasz go. Obudził mnie paskud
ny sen. Postanowiłem wyjść, by przewietrzyć się trochę 
z tego chorobliwego zaduchu. Miałem szczęście, gdyż, 
będąc jeszcze zaspany, tylko lekko uchyliłem wiszącej 
na drzwiach kotary. Kiedym zobaczył stojących przed 
domem drabów, cofnąłem się natychmiast i złapałem z a 

rewolwer. Był wyładowany. Naboi nigdzie nie znalazłem-
Good uśmiechnął się, sięgnął po stojącą opodal pa~ 

czkę z keksami. Otworzył ją, wysypał na klepisko resztę 
zawartości, wyciągnął podwójne denko i wyrzucił na 
koc garść naboi rewolwerowych. 

— Bierz, ile ci potrzeba, mam jeszcze drugi zapas. 
Freddie spojrzał na niego zdumiony i niespodziewa

nie przymrużył lewe oko. 

Vydawca fan Stypułkowski. 
i; (faktoj rc7?lnv. Franciszek Probtf. 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
"""""^ w Lodzi, żwirki 2. 

Za redakcje odpowiada Roman Furmańsld 
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Razem z podkomendnymi m m na jesiennym deszczu. 
Ze Stanisławowa donoszą: i 
Wojewódzki Komitet Uczczenia Pamię 

ci Marszałka Piłsudskiego zajął się usta- I 
leniem dat i okoliczności pobytu Marszał
ka Józefa Piłsudskiego w Stanisławowie. 
Z zebranego materiału okazuje się, że 
Marszałek Piłsudski przyjeżdżał do Stani
sławowa w latach 1911, 1912 i 1913 oko-

10 razy, celem wizytacji Związku Strzc 
^ckiego i współpracujących z nim zrze
kał, a to= Związku Walki Czynnej, Dru-
tyn Strzeleckich, Skautingu i Sokolich 
Dnjźyn Polowych, tworzących razem o-
ó̂z niepodległościowy. 

Dowodem przywiązania mieszkańców 
do osoby Marszałka Piłsudskiego były 
dość liczne pojedynki w związku z usto
sunkowaniem się pewnych osób do Komen 
danta. Głośnym był pojedynek między dr. 
Gustawem Dobrudzlcim, b. ministrem o-
światy, a śp. dr. Cygą, na ujeżdżalni pułku 
artylerii w Stanisławowie przy ul. B i l iń
skiego, zakończony poranieniem dra Do-
brudzkiego. 

W dniu 16 listopada 1913 r. w związ
ku z przybyciem do Stanisławowa Józefa 
Piłsudskiego i szefa sztabu głównego Z.S. 
Kazimierza Sosnkowskiego, zarządzono 
mobilizację całego stanu obozu niepodle
głościowego z rezerwą. W ciągu trzech go 
dzin zebrano się i wymaszerowano na „Dą 

i browf" (przy ul . Gołuchowskiego), gdzie 
w obecności Marszalka przeprowadzono 
ćwiczenia polowe. Wczasie ćwiczeń za-
« a j padać ulewny deszcz, wówczas Mar
szałek zdjął z siebie pelerynę i mókł razem 
ze strzelcami przeszło godzinę aż do u-
kończenla 1 omówienia ćwiczeń. 

Marszałek Piłsudski przyjeżdżał do Sta 
nisławowa sam, bądź też razem z Kazi 
mierzem Sosnkowskim, Bolesławem L i 
manowskim, śmigłym - Rydzem i raz z 
Pierwszą małżonką Marią. Osobą łączącą 
mieszkańców Stanisławowa z Marszałkiem 

Paszporty 
indywidualne 

d o Austr i i , 
N i e m i e c , 
C z e c h o s ł o w a c j i , 

R u m u n i i , 
B u ł g a r i i , 
F i n l a n d i i , 
S z w e c j i , 

I Ł o t w y 

był b. prezes Kasyna Polskiego, nadinsp 
kolejowy Stanisław Green (obecnie na e-
meryturze), który znał Marszałka jeszcze 
z czasów pobytu w Zakopanem i stale u-
trzymywał z Nim stosunki towarzyskie. — 
Marszałek po każdorazowym przybyciu do 
Stanisławowa zajeżdżał do państwa Gree-
nów i u nich zamieszkiwał w budynku par 
terowym przy ul. Kamińskiego (dawny 

nr 7, obecnie 15), na którym jest wmuro
wana tablica marmurowa z napisem: „Tu 
mieszkał i umarł Agoton Gil ler". 

Przed samym wybuchem wojny Mar 
szalek Piłsudski bawił w Stanisławowie 
w towarzystwie swej pierwszej małżonki 
i obecnego Marszałka Śmigłego - Rydza, 
wówczas kapitana w 1914 r., w dniach 
29 i 30 lipca 1914 r. Po wojnie światowej 
Marszałek Piłsudski odbył w Stanisławo
wie w sierpniu 1920 r. konferencję z ata-
manem Petlurą w sprawie akcji Petlury na 
froncie pod Buczaczem przeciw bolszewi
kom, oraz wziął udział w poświęceniu po
ciągu pancernego „Karmeluk". 

H O 

l«AGEPIN» 
Z K O G U T K I E M ) 

«tuwo BO7. p i e c 7 n e b r z m f o n l e -nóg, imlekcia 
#ficlaVl, kiórm po ie| kapfell do|q %tą u»UNQ£, nawet 
« o t n n V « l « m . P r z e p l t wżycia no o p a k o w a n i u . 
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OSIĄGNIJ TE jCzerwone krzyże na drzewach 
FASCYNUJĄCO 4 — 

p i ę k n ą 

CERĘ 
a zadziwisz 

'Jwe pnzt/jaciótki* 

lĘUZatoff i szybki 

ZBOŻNA AKCfA KSIĘDZA. 
tern po lasach Wileńszczyzny ks. Boro-
dzicz, przybyły z Włoch. 

Druga nowość, to tabliczki z napisem: 
Szanuj drzewka przydrożne". 

Oby więc krzyże te strzegły podróż
nych od złych przygód, a tabliczki od ni
szczenia drzewek. 

P. Jan Hopko w artykule pt. „Prze
chadzka po prowincj i" , zamieszczonym w 
jednym z pism wileńskich, między innymi 
pisze: 

„Korzystając z ostatnich dni wakacyj
nych odbyłem przechadzkę na trasie: Skor 
buciany — Wilno — Mickuny — Ława-
ryszki — Michaliszki — Worniany. Dłu
gość jej wynosiła (w jedną stronę) 85 km. 
Spory to i nader ciekawy kawał drogi. — 
Przede wszystkim śpieszę podać tu dwie 
nowości, jakie zobaczyłem na owej trasie. 
Pierwsza, to oryginalne czerwone krzyże 
z wiszącym Panem Jezusem, przybite w 
różnych punktach do drzew przydrożnych 
na wysokości mniej więcej 5 metrów. 

Mówiono mi, że krzyże te rozwozi au-

Zemsta 

i Żurnale mód [ 

Mężczyźni nia znoszą brzydkiego, błyszczą, 
esfo nos* i ttustaj, awiecącsj skóry • kobiet 
Rozszerzono pory wydzielają wilgo! i oleisty 
(łaszcz. Łączą się m e • pudrem, tworząc drobna 
twardo cząstki, która, arzenikajat do B o r ó w , 
drażnią |« i jeszłst ba/dsief rozszerzają, w tan 
sposób toczy sią btądno kolo. Zastosuj naty .h . 
miast Puder Tekaloa nltprztmakolny, ip rep . ro . 
trany według orygiaaln.ga, francuskiego prze
pi ła znakomitego, paryikiega Pudra Tekalon. 
Posyp palee tym pudrem, aanurs go w wodzie,! 
• pa wyjąaln aastąpi aiespodsianka — palee i 
puder bądą aaehe. Pader Tokaloa zawiera Pianką! 
Kremową. Przylega en pomimo deszczu, kąpieli 

Eiorskiej lub pocenia sie" 1 podazea tańca w B a j . 1 

ardzie) daszne] la l i . Cudowna aawa odcienia 
aadają aarza fascynująco piąkny wygląd, dotych. 
• i b . niespotykany. Panom odcienie te podobają 
• ią niezwykle. ZUwnją sią aae tak bardzo a 
karnacją ciała, że trudno osądzić, ezy wogóla 

ruder zestal zastosowany. Niezależnie od tego. 
a aawa ta adcioaia eą anaezaia droższo 

w fabrykacji, eona pudra Tokaloa pozo* 
ataja boi zmiany.— 

z a ł a t w i a : 

Wagons Lits/Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

N i e b i j p s a 
NIEBEZPIECZNE UDERZENIA* 

Wiele osób, nawet wielkich zwolenni 
ków rodzaju psiego w przystępie zdener 
wowania i irytacji, chcąc skarcić psa, ude
rzają go gdzie w danym momencie się przy 
trafi. Nawet dość słabe uderzenie zwierzę
cia jednak może spowodować chorobowe 
zaburzenia trudno uleczalne, a nawet śmier 
telnc. Uderzenie psa w głowę, powoduje 
zaburzenia w krążeniu cieczy labiryntu u-
cha wewnętrznego i może przyprawić psa 
o wczesną głuchotę, która jest wielkim ka 
łectwem dla jego orientacji życiowej, a na 
wet powoduje dość często bóle głowy i 
zaburzenia równowagi. Uderzenie w okoli 
cę brzucha i klatki piersiowej po obu stro 
nach może łatwo spowodować przewlekłe 
nieżyty oskrzeli (kaszel!), a nawet w zimo 
wej porze zapalenie płuc trudno bardzo ule 

czalne. Wszelkie urazy w nogi, które u 
psów nie są chronione mięśniami jak u 
człowieka, może powodować bolesne za 
palenie okostnej, kulenie psa, a silniejsze 
uderzenia mogą spowodować złamania. U-
razy w okolicę organów płciowych tak waż 
nych w rozwoju fizycznym psa i jego po
tencji życiowej są bodaj czy nie najniebez 
pieczniejsze. Chrońmy więc przyjaciela 
swego od tych nieumyślnych, a bardzo 
szkodliwych urazów i nie róbmy mu niepo 
wetowanej krzywdy. Zanim się ukarze psa 
za jego niesforność trzeba pamiętać, że je 
dynie umięśnione okolice pośladków są 
miejscem, w które można psa lekko ude
rzyć. Zasadniczo nie należy stosować kar 
cielesnych. 

JESIJStf — ZIMA 
w wielkim wyberze polec* r 

2 Biuro „PROMIEŃ" 

5 Łódź Andrzeja Nr. 2 tfłJ!ł« , 

Zatelefonuj 
z a r a z 

Kr. 182-48 lub 102-2* 

Dentysta: — Czy nie przypominasz 
mnie sobie, jestem tym małym Juliuszem, 
którego wyście w szkole tak męczyli?, 

• l u i s t w a N^TcuoT^gopp^^aTc^uTn^T 
Ficowskiego były daleko wyższe, niż je 

a otrzymywać będziesz wykazywano, bowiem oprócz drobnych 
, E C H O * od jutra w do-opłat na utrzymanie robotników, przedsię 
mu. Prenumeratę zama- biorstwo nie miało żadnych innych wydat 
wiać można poczynając ków, lotna brygada kontroli skarbowej 
od każdego dnia 

siaca 

P O L S K I E B I U R O P O D N Ó Ż Y 

M I E < 

L ó d f . P i o t r k o w s k a l a , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel . 101-01 i 266-50 ClWlWitt l « : r r „ , 

Wycieczka na 
B a l a t o n 

i d o Budapesztu 
w terminie od 16. IX. do 29 IX. 

C e n a z ł 3 5 5 . — 

przeprowadziła rewizję, w której wyniku 
zakwestionowano i obłożono aresztem 
księgi firmy. 

Jak wynika z zeznań pracowników fir 
my, podsuwano im do podpisu wielką 
ilość kwitów rozchodowych in blanco i 
to jednorazowo do 500 sztuk. Na kwitach 
tych następnie notowano fikcyjne wydat
ki i ukrywano niemal czysty zysk, wyno
szący około 80.000 zł rocznie. • 

Niezależnie od postępowania skaTbo-
jwego sprawa ta będzie Awnież przedmio
tem śledztwa sądowego. 

Bilcly na mecz 

Polska 
s 

Za ireśC ogłoszeń 
fedakcfa nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p t c i o w e 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c ł a l i s t a c h o r ó b a k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i a e k s n a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 

o wyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w pot 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c i ł 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ! 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

już do nabycia 

D o k t ó r 

W. Ł U K O A $ K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b nszu, 
nosa, g a r d ł a i k r t a n i , 

p o w r ó c i ł 
Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
Telefon 190-42 Przyjmuje od godz. 4 do b w 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atloleczniczyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p t c i o w e : 

P O W R Ó C I Ł 
NAWROT 3?., front, f piętro — Tel. 213-18 
o r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i Od 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i i w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Dr med. 

K L A C Z K O WA 
r o l o ż n i c t w o i c h o r o b y Kocueca 

p o w r ó c i ł a . 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 3 . 
ftrzyjm. c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5 — 8 p o p o l 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przy jmu ją lekarze we wszys tk i ch specjalnościach 
k a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d f a t e r m j ą i t . d . 

P O R A D A 3 z l . 

Dr J. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

p o w r ó c i ł 
4<> Andrzeja 4, teler. 228-92 

Przyjmuje od 1Q—12 i ed 4.- S wiecz. 

Dr E. EHHERT 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i a k ó r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
orzyimu e od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz. 

w niedziele i święta od 10 — 12 w pot 

Poradnia Wenerolsg czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

, e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , a k ó r n y c b 
i s e k s u a l n y c h 

obiety I dzieci p rzy jm . kob ie ta - lokan 
czynua od 9 rano do 9 wiec4. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Spec .chor skórnych, wenerycznych i seksualnych 

ul . P i łsudskiego 69 14*1*32 
( r ó i r N a r u t o w i c z a ) 

Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 6—8 w. 
W niedziele i święta od 0 do I I rano. 

„ P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICiNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Speojalny eablnet kosmetyCznjr. 
Lzynni od 9 r. do 9 w. l'anlo przyioiuje lekarz-kobleta 

tel. 143-63. PIOTRKOWSKA 88 
PORADA 3 Z L 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h • k o b i e c y c h 

Ul. TRAUGUTTA 9, fTJ. tóSJ* 
p r i y j m a j e od 8 — 1 1 r . o " od 6—9 w l e c i , 
w n iedz ie le i «w!«jta od ł —12.30, po p o l . 

pr jed. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

p o w r ó c i ł 
Narutowicza 9, fr. I I piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

Dr G . R Y D Z E W S K 
lekarz b. Warszawskiego Szpitala św. Łazarza 
s p e c c h o r ó b s k ó r n y c h 1 w e n e r y c z n y c h 

Z a m e n h o f f a N r . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

SZKOŁA TA IM C O W 
T O W A R Z Y S K I C H 

K. Trinkhausa 
A n d r z e j a 17 t e l . 2 0 7 - 9 1 . 
Kancelaria czynna cały dzień, 

w niedziele 1 święta do gudz. 16-ej. 
Lekcje odbywają się w grupach 1 oddzielnie. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 

' Ł Ó d ź ' W i S u r y 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

PANIE! wobec kryzysu szyjcie same. Kro 
jC i dopasowuję suknie, płaszcze, podług 
najnowszych żurnali. Łódź, Piotrkowska 
103, parter m. 23. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław'^ Główną 33 w podwórza tel. 232-33 

dla Psów 
łek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 
Gdańska 117- a 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę. J 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeżdziccki. 

K O M U N I K A T Z.O.R. 
Zarząd Kola Łódzkiego Związku Oficerów Re« 

aerwy Rz. P. zawiadamia swych członków, te w dn. 
10 września br. o godz. 19.30 w lokalu ZOK. odbe-. 
dzie sie zebranie informacyjne. 

O liczne 1 punktualne przybycie wszystkich K o i 
lęgów prosi Z A R Z Ą D . 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka PabUesna (al . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g- 10 do 19 J 

Miejska Czytelnia Pism i Wypoiyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (ul. Rokicińaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świat, od t- 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botanL. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar. 
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 1S do 18, w niedziele od %. 10 de 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków, 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwat 
le dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 da 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. I K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nia* 
dzieła w godzinach od 10 do 15. 

Telefong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

POSZUKUJĘ natychmiast pracownika 
fryzjerskiego damsko - męskiego, znające
go trwałą ondulację, ul. Przędzalniana 

86. „Henryk". 

RYBACY - WĘDKARZE! Dnia 12 wrze
śnia r. b. odbędzie się konkurs łowienia 
ryb w Radogoszczu w stawie Arnolda. Po 
czątek o godzinie 5 rano. Do konkursu 
specjalnie wpuszczone karpie. 

20.000 ZŁ lub więcej ulokuje rutynowany 
kupiec w rzetelnym intratnym przedsię
biorstwie z współpracą, lub jako kaucję 
przy przejęciu składnicy. Zgłoszenia pod 
„ lat 32" do administracji. 

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchn\i, słone
czne I p. 17 zł miesięcznie. Widzew, 
Wspólna 29, dojazd 10-ką. 

STANCJA dla 2-ch uczni z całodziennym 
utrzymaniem przy chrześcijańskiej rodzi
nie, Łódź, ul. Wólczańska 230, lewa of., 
II wejście, I p. m. 48. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwafa ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne' 

http://iprep.ro
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nosnicł 
I D Ż U S O L I . 

Białas, cierpiący na zanik pa
mięci, przywódca straży osobi
stej Butana, spotkał opodal obo
zu Sarneckiego „Postrach dżun-
gjlii". Sarnecki wyjawił mu, że 
Białas to nie jego nazwisko i że 
jest synem Piotra Hawkinsa, 

Białas upadł nie
przytomny pod wściek
łymi uderzeniami Bu

tana, który niemiło
siernie bił go w głowę. 

ca arszenik 
Faveau, którego aresztowano natych 

miast — pod zarzutem morderstwa, podał 
że „błękitny proszek otrzymał od specjał: 
sty balsamowania zwłok na fakultecie me 
dycznym w Paryżu, zaprzyjaźnionego 
nim Michała Courtota. Ten potwierdził 
zeznanie Faveau'a i podkreślił z naciskiem 
że chodziło o zupełnie niewinne lekarstwo; 
dokładnego składu chemicznego proszku, 
który dał Faveau'owi, nie mógł oczywiś
cie podać. 

Fakt ten nasunął cztery wnioski. Albo 
Maria Faveau nie zażyła lekarstwa i popeł 
niła samobójstwo przez zażycie trucizny, 
albo też Corot pomylił się w wyborze pro
szku; Faveau mógł umyślnie, w celach 
zbrodniczych zamienić proszek, albo może 
uczynili to inni.Jak długo nie istniały po
dejrzenia przeciw osobom_ trzecim, podej-

ztmTA K R Ó L A P U S T Y N I . 
Dramatyczny wieczór w 

Gladys Cote, ciemnowłosa dziewczy
na, o tajemniczych zielonkawych oczach, 
była tancerką. Pomimo swych zaledwie 
osiemnastu lat, pełna temperamentu arty
stka mogła poszczycić się już dość znacz 
nymi sukcesami scenicznymi. Ale dobre re 
zultaty trzyletniej kariery tanecznej, nie 

zadowalały ambitnych aspiracji adeptki 
sztuki choreograficznej. Pragnęła zade
monstrować coś, co by mogło porwać zbla 
zowaną publiczność amerykańską. W koń 
cu wpadła na pomysł: tańczenia w klat
ce lwów. 

Pogromca dzikich zwierząt Richardson 
w Toronto, do którego Gladys w tej spra 
wie zwróciła się, zaakceptował chętnie 
projekt tancerki, która niebawem rozpo
częła swe niebezpieczne produkcje, wystę 
pując na różnych amerykańskich scenach 
Variete. Każdego wieczoru tancerka, 
'lśniąc alabastrem pół obnażonego ciała, 
wchodziła do ustawionej na scenie klatki, 
w której porykiwało sześć rosłych lwów 
berberyjskich. 

Jednym spośród nich był „George", 
zwierzę szczególnie złośliwe, podstępne i 
trudne w obejściu i temu właśnie lwu Gla 
dys powierzyła rolę swego, rzeeby moż
na, „partnera tanecznego". Artystka z 
razu tanecznym krokiem okrążała drapież
cę, potem podsuwała się doń bliżej, wy
czyniając miękkimi ruchami przymilające 
gesty, aż w końcu jęła już wprost drażnić 
swego „partnera", tak, że rozjuszony lew 
groźnie rozwierając paszczę, z głuchym ry 
kiem Wskakiwał na nogi. 

Wtenczas tancerka, na wzór trzepoczą 
cego skrzydełkami motyla, z niewysłowio-
nym wdziękiem, raz wraz „przefruwała" 
tuż przed nosem krwiożerczego zwierzę
cia. — Dla publiczności było oczywiście 
nielada sensacją, widzieć młodą, zaledwie 
lekko owoalowaną kobietę, oddającą się 
bez zastrzeżeń na łaskę i niełaskę instyn

któw groźnych zwierząt. Toteż Gladys Co 
te wnet uzyskała szeroki rozgłos. 

Podziwiano bohaterską dziewczynę, 
mówiono o niej i rozpisywano się w ga
zetach, nazywając Ją „najodważniejszą ko 
bietą świata". Ale nie brakło i głosów o-
strzegawczych. Wyrażano obawę, a nawet 
przekonanie, że spektakl kiedyś zakończyć 
się musi krwawym finałem. I nadszedł ów 
feralny dzień... Tragiczny epilog miał 
miejsce w Baltimore, w połowie bieżące
go miesiąca. 

Miss Cote skończyła była właśnie swój 
taniec i skierowała się ku drzwiom klat -

Kłopoty 

za, 
— Mamusiu, kiedy dorosnę dostanę mę 
jak ty tatusia? 

— Tak moje dziecko. 
— A jeżeli nie wyjdę za mąż, stanę 

się ciocią Teklą? 
— Tak moje dziecko. 
— Co ja nieszczęśliwa mam zrobić? 

ki, kiedy nagle rozległ się potężny ryk 
i zaciekle parskanie. Artystka, orientując 
się momentalnie w grożącym niebezpie
czeństwie, rzuciła się na ziemię. W tejże 
chwili lew George skokiem z kilkumetro
wej odległości runął na leżącą kobietę.... 
Dalszy przebieg wstrząsającego dramatu 
zakryła przed publicznością opadająca 
kurtyna... 

Przed rampą pojawił się klown grote
skowy, rozpoczynając swe wesołe produk 
cje. Ale z za sceny dochodziły na widow
nię krzyki rozszarpywanego przez dzikie 
zwierzęta człowieka. Huknęły strzały... Po 
mimo nadludzkich wysiłków poskramiacza 
i jego ludzi, z pazurów rozszalałych be-
styj udało się wyrwać już tylko okrwa
wione strzępy ciała ludzkiego. 

Pogromca Richardson na próżno gło
wi ł się nad rozwiązaniem zagadki tragicz
nego zdarzenia: przecież George był dnia 
tego szczególnie łagodnie usposobiony i 
nie zdradzał jakichkolwiek wrażych za- i 
mierzeń. W pewnej chwili poskramiacz 
podniósł porzucony na scenie okrwawiony 
woal, jedyny rekwizyt, jakim posługiwała 
się w swych występach tancerka. Woal 
wydał się niezwykle ciężkim i badaj\ąc go 
bliżej Richardson zauważył zdumiewającą 
rzecz: — brzegi woalu obsiane były nie
zliczoną ilością drobniutkich ostrych szpi
lek!.. 

Teraz przyczyna katastrofy stała się 
jasna. Oto dla zwiększenia efektu swej 
produkcji, Gladys wpadła na niebywały 
pomysł wyrafinowanego drażnienia lwów 
przez muskanie ich, w toku wykonywa
nych tańców, naszpilkowanymi końcami 
woalu. Szalony trick ten, przygotowany 
przez artystkę w najgłębszej tajemnicy, 
dał co prawda doskonały efekt sceniczny, 
zakończył się jednak bardzo tragicznym fi 
nalem. 

Dlaczego mężczyźni m a j ą słabsze włosy 

od płci pięknej? 
Znany waszyngtoński d e r m a t o l o g , d o k 

tór Charles C a m p b e l l , twierdzi, że szybsze 
wypadanie włosów u mężczyzn, a znacznie 
powolniejsze u kobiet, z a l e ż n e j e s t w z u p e ł 

ności od w ł a ś c i w o ś c i b u d o w y c i a ł a l u d z k i e -

Mianowicic kobiety posiadają zawsze 
znacznie silniejsze i grubsze warstwy t łu
szczu pod skórą na całym ciele, a więc i 
na czaszce, aniżeli mężczyźni. Wobec te
go, gdy tylko ta podskórna warstwa t łu
szczu z wiekiem u mężczyzn zaczyna się 
zmniejszać, jednocześnie zaczynają mu wy 
padać i włosy, gdyż nie znajdują dla sie
bie dostatecznej ilości pożywienia, koniecz 
nej do wzrostu. Kobiety nawet i do bardzo 
późnego wieku tę warstwę podskórną t łu
szczu zachowują, a właściwie u wielu ko
biet wielka warstwa ta staje się grubsza i 
to jest powodem, że włosy kobietom nie 
wypadają — zachowują je one do bardzo 
późnego wieku. 

Doktór Campbell również stwierdził, że 
najbujniejsze włosy mają blondynki, następ 
nie brunetki, a na końcu kobiety rude. Błon 
dynki mają przeciętnie na głowie 140.000 
włosów, u brunetek naliczono tylko 
100.000, podczas gdy u kobiet rudych zna 

Wygoda 

Par 
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może odrazu wypróbować para-

laz ło się w . o n o sów na ela, 
dnim powodem tej liczbowej roi 

nicy jest także i to, że włosy blondynek są 
najcieńsze, znacznie grubsze są włosy bru 
n e t e k , a najgrubsze włosy rude. 

Dawniej wierzono, że mężczyzna o bar 
dzo silnym zaroście na twarzy musi być 
również i bardzo silnym fizycznie. Później 
jednakże stwierdzono na badaniach, że wło 
sy właściwie silniej i bujniej rosną u męż
czyzny, który przekroczył wiek średni, oraz 

u ludzi słabych fizycznie. 
Przeciętnie włosy na głowie, gdy są w sta 
nie zupełnie zdrowym, rosną o dwa cale 
miesięcznie, podczas gdy są zakrywane, 
gdy powietrze i światło słoneczne nie mają 
do nich przystępu, rosną bardzo słabo i są 
nikle. 

Włosy stale się odnawiają, a jeśli na
wet jaki włos zdrowy wypadnie, to o ile 
skóra na czaszce jest zdrowa, na jego miej 
sce wyrasta inny. Przeciętnie czas życia 
jednego włosa na głowie obliczają specja
liści na cztery lata, zaś włos na rzęsach 
ocznych nie trwa nigdy dłużej jak 150 
dni. 

Mały policjant 

— Tu posterunkowy 2222. Proszę przy 
słać samochód policyjny. Zaaresztowałem 
włamywacza. 
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